
Nr. 340. We Lwowie, Piątek dnia 10. Listopada 1871 Rok X.

Wychodzi codziennie o godz. 7. rano, 
w poniedziałki i dnie poświąteczne 

o godzinie 4. popołudniu.
P rą c i p ia ta  w ynosi:

M IE JSCOW A lainit* . . .  3 i ł r .  70 cen tów
mt- j iu C in i*  . . .  1 p 30 m

0

Z przesyłką pocztową:
w pa listwie- A u s t r ja c k io m  
do P ru*  i XUe&zv n iem ieck ie j  
w Se w e ci i i J>4*U. i i . . . .  
m Fr.tiicj* i  A n j i j i  . . . .  
„ W ło c h ........................„ B elg j i  i S a w a j c a r j i  . .
# T a r g i  i  k s i ę s tw  N ad d an .

5 z ł r .  — et .  
3 t a l a r y  16 s f r .

23 f r a n k ó w  
16 23 
17

Nnmer pojedynczy kosztuje 8 centów

Lwów di 10. listopada. 
(Do dziejów upadku Beusta.—  Sprawy bieżąco.)

O ile sądzić można z najświeższych do
niesień, już od dwóch tygodni wisiał miecz 
nad głową p. Beusta, tylko że prócz cesarza 
i zapewne członków rodziny cesarskiej nikt 
go nic widział. Spadł on tak nagie, że je
szcze w niedzielę nie spodziewał się tego p. 
Beust, pomimo że j u ż  w n i e d z i e l ę  wy
jechał z Wiednia do Pesztu minister węgier
ski br. W enckheim  z u r z ę d o w e m  donie
sieniem w tem, na co się zanosi; o jeszcze 
w niedzielę br. Kellersperg konferował z p. 
Beustem względem programu rządu przy
szłego; a br. Kellersperg dopiero d. G. w ie
czór dowiedział się z d z ie , n n i k  ów,  że p. 
Beust otrzymał zaproszenie podania się do 
dymisji, i że zaproszenia usłuchał. P. Beust 
upadł, ale w formie najprzykrzejszej, bo go 
po prostu wyproszono.

Spodziewano się na pewne, że już śro
dowa W ienereeitung  przyniesie dymisję p. 
Beusta, ale i wczorajsza jeszcze jej nie przy
niosła. Upadek p. Beusta więc jeszcze nie 
jest faktem dokonanym, ale według wszyst
kich piBm wiedeńskich i peszteńskieb niewąt
pliwym. Tagespresse z d. 7. wieczór pisała  
dodatkowo: ,  W edług wiadomości naszych, 
przesilenie kanclerskie wybuchło, ale jeszcze 
nie jest stanowczo rozstrzygnięte. W iele do
stojnych osób, oceniających znakomite talen- 
ta  p. B eusta , starają się usuuąć powody, 
które wiszące od dawna przesilenie zrobiły 
nagłem, i jest nadzieja, że je  zażegnają." 
A ie już dnia następnego Tagespresse porzu
ciła  te nadzieje, i tem gorzej dla p B eust!, 
że nawet owe dostojne osoby nie zdołały go 
ocalić.

0  dziejach upadku p. Beusta obiegają 
rozmaite wiadomości. W edług jednych, p. 
Beust już dawnobo, równocześnie z Hohen- 
wartem, gdy szło o zmianę reskryptu do 
sejmu czeskiego, podał się do dymisji (co 
zresztą było wiadomem.) O lóż Hohenwart o- 
trzymnł ją, ale Beustowi żadnej odpowiedzi 
nie dawano. Na posłuchaniu niedawnem 
m 5".ł p. Beust przypomnieć cesarzowi tę  spra-

1 po dymisji Hohenwarta, po odwoływa
niu się  Kellersperga do Beusta względem  
programu rządu przyszłego, spodziewał się 
p, Beust na p e W n e , <soo»r» łask aw ie mu 
ją zwróci. Tymczasem zawiódł s i ę , bo ce
sarz przyjął dymisję i to ustnie d. 5 brn. 
Tak donosi Nowy Fremdbl., i z tego zda- 
wałuby się, że już w niedzielę sprawa była  
zdecydowaną.

W szelkie jednak inne doniesienia zape
wniają, że jeżeli już w niedzielę dano panu 
Beustowi do zrozumienia, aby się podał do 
dymisji, podał się jednak dopiero w ponie
d ziałek  d. 6.

Tagespresse z d. 8. pisze pod d. 7. bm.: , 0  
dymisji p. Beusta wątpić już niepodobna. Już 
od kilku dni widział p. Beust, że w sferze 
decydującej nastąpiła zmiana w usposobieniu 
dla niego. M iejsce dawnej otwartości i przy
jaźni zajęła oziębłość i oględność. Z tego

Fałszywe depesze.
( Z  teki francuskiego ajenta.)

B yło  to w roku 1854. W salonie nado
bnie i  wspaniale przystrojonym, przy ulicy 
de la  Pepiniere, w Paryżu, oparta na sofie 
leża ła  kobieta znużona, jak się zdawało, d łu 
gim wypoczynkiem , a może też rozdąsąna na 
niezgrabność losu, który jej użyczył rosko 
szy sześciu  niebios, lecz zarazem zam knął 
przed nią niebo siódm e, najpiękniejsze —  
niebo m iłośni. M łoda kobieta o delikatnych 
rysach i cudownej kibici, była Francuzką, i 
pochodziła ze starożytnej rodziny Chauyiguie, 
osiadłej w Poitou. B y ła  jeszcze bardzo m ło 
dą, lriedy rodzice wydali ją za hrabiego Gar- 
donne, do którego najmniejszej nie czuła 
skłonności. Hrabina Adelajda Gardonne pod
niosła się nieco przestAszona, kiedy nagle 
otw orzyły się  .drzwi, i szybkim krokiem  
w szedł m ężczyzna, w średnim wieku, w y
kwintnie ubrany. W zrok jego rozogniony i 
twarz chmurna zaniepokoiły hrabinę. —  0 -  
to jest —  zaw ołał, wchodząc, i rzucając na 
stół kartę w izytow ą, w yjętą z bocznej kie
szeni surduta. Hrabina pochwyciwszy bilet 
skwapliwie, przeczytała proste nazwisko: 
„C orticelli" .—  Do kroćset piorunów —  zawo
ła ł  oburzony —  i ja mam. s ię  bić ze stw o
rzeniem tak  niskiego pochodzenia! N ie je 
stem wprawdzie szlachcicem  ze krwi, lecz 
jestem  nim ua mocy mego stanowiska; a 
moim przeciwnikiem  któż jest?  Oto żandarm 
dworski, wyż-eł zapłacony, który chce, aby 
bezczelność jejęo brano za gorliwość w służ
bie. —  Z takim  ferworem m ówił pan F lei- 
Bcheter, m oskiewski radca stanu, a oraz re 
daktor zostającego na żołdzie carskim dzien
nika 1'Abeille du  Hord. Pan radzca w yje
chał h y ł przed k ilk u  godzinami z hrabiną 
dla przypatrywania s ię  na polu Satory jednej 
z owych rewii, k tór? były ulubioną zabawką 
cesarza Napeleona I H. Już jako książę pre
zydent zw yk ł był urządzać takie parady, a 
przy tej sposobności rozdawano wojsku prze- 
kąski i  wino szampa ńskie, aby je tym spo
sobem  zachęcić do wznoszenia okrzyków: 
Niech iy je  cesarz! k iedy znów jenerał Chan- 
gąrnifir karał za to żołnierzy, jeżeli komu 
innenin żyć kazali, j,ak rzeczypospolitej.

powedu p. Be ust wręczył cesarzowi w c z o 
r aj  nowy mei norjał o położeniu, w którym 
oświadcza, że jego osoba nie powinna być 
zawadą w nad aniu państwu upragnionego p o
koju. O godz.. 12. w południe Beust wręczył 
ten m emorjs!, cesarzowi, a pod wieczór przy
był do jego m ieszkania p. Braun (szef przy
bocznej kan relarji cesarskiej) z doniesieniem, 
że cesarz, u Euając jego patrjotyzm, zachowuje 
sobie jeszez e decyzję. A zatem jeszcze niema 
rozstrzygnięć ia ma piśm ie, ale dobrze uwia
domione k o t a  zapewniają, że dymisja jest
niezawoduft."

N owa Presse donosi pod d. 7. b m.: 
„W edług n aszych  niezawodnych doniisień, p. 
Beust wręc zył wczoraj przed południem sw o
ją prośbę o dymisję, m otywując ją, jak mu 
polecono, w zględam i na słabe zdrowie swoje. 
Nie było 1.o ponowienie wręczooago już po- 
przód poGunia, gdyż p. Beust przy wytoczo
nej nad czeskim i artykułam i zaśadniczemi 
akcji, p rzedłoźył wnioski swoje, ale nie 
dołączył form alnego podania o dymisję, na 
wypadek odrzucenia tych jego wniosków. Ale 
gdy hr. B eu st otrzym ał wezwanie podania 
się do d ym isji, to niema wątpliwości, że 
przyjętew będzie, i mniejsza o to, kiedy to 
nastąpi, c z y  dziś czy jutro. Cokolwiekbądiby  
jeszcze ni (Stąpiło, to jednak powrót do B ea- 
sta jest niepodobieństw em . Jeszeze tylko ni* 

je st  zade< ydow auem , czy Beust zupełnie w y
stąpi i t  służby, albo czy się uda na j»ką  
posadę a’mbasadorską, m ianowicie do Lonuy- 
uu. Założy to  od okoliczności, kto następcą  
jego zostan ie , bo juźcić nie pod każdym  sze
fem zech ce służyć."

W ain iejszem , bo w powody tej sprawy 
wchodź,ącem jest doniesienie S tarej P ressy:  
„Z dobrego źródła otrzymujemy następującą  
wiadonaość: Przesilenie doszło do kulminacji 
jeszcze w niedzielę, i odnosi się do posłucha
nia, K tóre p. Beust m iał u cesarza. Miano

&, B eu stow i wytknąć, że z a  p ó ź n o ,  dopiero 
chw ili, gdy już r a ż ą c e g o  przerwania 

Akcji H ohenwartowskiBj uniknąć było nie-

fodobnfy w ystąp ił ze swem i przestrzegauiami 
przedstaw ieniam i. Zarzut ten już od dawna 

w isiał w powietrzu, a w chwili, gdy przy
brał p ostać namacalną, p. Beust naturalnie 
m usiał złożyć u stóp tronu swoją dymisję. 
D zisiaj (d . 7.) wieczór nie była jeszcze for
m alnie . załatw ioną, a le  przyjęcie jej nie pod
padało wątpliwości. N ie  tyle jest pewnem, 
czy h r. Andrassy pr/yjm ie posadę ministra 
spraw zagranicznych. .Jeżeli nie przyjmię, to 
otrzym a ją Lonyay. Jarko węgierski'm iuiSter- 
ljrezydant napotkałby Lonyay w ielk ie parla
m entarne trudności. Z drugiej zaS strony An
drassy u steru spraw zagranicznych \żywo
ła łb y  trudności pod względem  m iędzynarodo
wym. Ozy p. Beust uda się jako am basador do 
Londynu, czy do Stam bułu (w  miej.ace br. 
Prokesch-Ostena, który w łaśnie teraz poszedł 
na em eryturę), jeszcze nie jest rozstrzy
gn iętem u
,  Równocześnie z p. Benstem  podał się  
oo dymisjj p. Hofinann, szef sekcji w rnini- 
sterjum  spraw zagranicznych i prawa ręka

p. Beusta. Czy cesarz p rzy jm ietę  dymisję, 
jeszcze nie jest pewnem; słychać że nie przyj
mie, aby dać poznać, że sprawa toczy się 
tylko o osobę, a nie o system  p. Beusta.

W Peszcie dymisja B euńa sprawiła o- 
gromne poruszenie. Pcster L loyd  zrazu nie 
dawał jej wiary, wnet jednak doniósł, że 
wiadomość ta jest pewną, tudzież że A n 
d r a s s y  o b e j m u j e  t e k ę  s p r a w  z a g r a 
n i c z n y c h ,  z tym dodatkiem, że jeśli to 
się stanie, to być może, a nawet prawdopo- 
dobuem jest, że Lonyay otrzyma prezydentu
rę ministerjum węgierskiego. Przed posiedze
niem sejmu d. 7. posłowie pytali Andrassogo, 
jak rzeczy stoją, ale zapytany odsyłał do 
dzienników, tylko tyle oświadczył, że Lonyay 
przybył nie z misją do niego (to Weuck- 
heirn z nią przybył jeszcze w niedzielę). — 
Tak samo Lonyay, który d. 7. przybył do 
Pesztu, nic nie chciał powiedzieć, i zaraz 
wrócił do W iednia. Pester L loyd  ubolewa 
nad upadkiem p. Beusta, ale jakoś bardzo 
chłodno, zapewniając przytem, że co do spra
wy czeskiej, Andrassy na pssadzie ministra 
spraw zagranicznyoh będzie tak samo postę
pował, jak  p Beust. Dodamy jeszcze, iż we 
ału g  telegramów z  Pesztu, sądzą tam, że 
jeśli Andrassy zostanie ministrem spraw za 
granicznych, będzie to wskazówką, że się za
nosi na za wikłanie z Moskwą. Pester Lloyd
0 tem  nie mówi. D. 8. m iał i Andrassy wy
jechać z Pesztu do W iednia.

Centralistów dymisja p. Beusta wprawiła 
W okropne przerażenie, tak, że np. w Lineu
1 Pradze wierzyć jej nie chcieli. Nowa Presse 
pożeguawszy się  już z p. Beustem, na wszy
stko w świecie zaklina Andrassego, aby przy
najmniej pozostał na swojej posadzie prezy 
denta ministerjum węgierskiego, bodaj do 
skończenia nowych wyborów, inaczej i Przed- 
litawia i W ęgry w najfatalniejsze popadną 
zam ięszanie. Czy ten krzyk ultracentralizmu 
pochodzi ze względów na sprawy wewnętrzne 
monarchii, to podobno pytanie. Z dawna 
wiemy bowiem, że buta koszerno-niemiecka  
szaleje od dawna na myśl, żeby u stera  
spraw monarchii stanął Madiar, a nie Niem iec.

Pewnem  ma być, że posada kanclerza 
państwa austro - węgierskiego zostanie zwi
n iętą, i  następca Beusta będzie nosić tylko 

. ty tu ł m inistra spraw zagranicznych i domu
cesarskiego.

Co do powodów dymisji Beusta, zdaje 
się być najpewniejszym ten, który podała 
S ta ra  Presse. Cesarz i d?«nstja nie mogli 
przenieść kompromitacji. Potwierdza to i 
W anderer , a zarazem dodaje, że drugim, po 
wodem ma być manifestacja sfery decydują
cej, że idea ugodowa nie jest stanowczo po
rzuconą. Jak Czas tak i Nowa Presse dzi
siaj powiada, ze cesarz, przyjmując dymisję 
Hohenwarta, przyrzekł mu, ’ iż da dymisję 
także Beustowi. F aterland  powiada, że dc 
upadku p, Beusta m ogły się przyczynić i 
skandaliczne jego pieniężne facjendy, tudzież 
źe nietylko w uniwersytecie wiedeńskim (d. 
9. z. m.), ale i gdzieindziej dodawał bandzie

centralistycznej otuchy do wyprawiania de
monstrację antilojaluych.

Jako kandydatów do posady po p. Beu- 
ście, wymieniają prócz Andrassego i Lonyaya 
jeszcze pp. Metternicha, Trautmannsdorffa i 
Wimpfena (byłego posła w Berlinie).

Niezawounem jest, że i w utworzeniu 
przyszłego gabinetu przedlitawskiego odbije 
się dymisja p. Beusta. Już niektórzy kandy
daci, którzy Kellerspergowi przyrzekli, źe 
wstąpią do jego gabinetu, mieli przyrzecze
nie to cofnąć. N owa Presse  zaczyna wątpić, 
czy gabinet Kellersperga nie będzie całkiem  
zarzucony.

Wiadomość o dymissjf p. Beusta Czesi 
przyjęli obojętnie; szydzą tylko z niego. Na 
osnowę rezolucji czeskiej nie w płynęła wcale. 
W szystkie prawie pisma czeskie ciągle p o 
dają na czele znany ustęp reskryptu * dnia 
12. września.

Ciekąwem jest, co donosi wiedeński ko
respondent P olitik i, źe pp. Beust i Andrassy, 
usuwając Hohenwarta, wcale nie mieli na 
myśli for/tow ać Kellersperga na jego miąj- 
sce, źe powołanie go spadło na obu taksamo 
niespodzianie, jak niegdyć powołanie HoLen- 
warta. Fudóbnie zapewni* JS*kunft, ie  jeśli 
Kellersperga powołano do steru, to tylko n t 
to, aby dalej prowadził akcję Potockiego i 
Hohenwarta, i e  Czesi pówinniby obesłać Ba 
dę państwa itd.

Nakouiec musimy podnieść artykuł 
wstępny N ar. Listów, zapewniający, że Ho
henwart w rokowaniach % Czechami niczego 
zgoła  nie zrobił bez przyzwolenia korony, 
i e  dalej w całych czeskich artykułach zasa
dniczych nie ma ani paragrafu, a u: jednego  
słowa, bs. nawet litery, którychby cesarz 
nie czytał, rozważył, zatw ierdził i przyją ł; 
nakoniec, i e  ułożony między Hobenwartem  
a Czechami drugi reskrypt, w odpowiedzi na 
adres czeski i  artykuły zasadnie, ze jcii był 
przez cesarza podpisany, do namiestnika w y
słany i od kilku niedziel w jego biurku spo
czywał, w którym to reskrypcie powiedzia
no: „Dajemy nasze słowo królewskie, ze 
postaramy się o powszechne tych artykułów  
przeprowadzenie."

W szystkie pisma czeskie podnoszą zna
ny nam artykuł Sirzew ych  Wiedomosti.

Hr. Beust.
Jeszcze dalekiem jest załatwienie sprawy 

ministerjum przedlit., a oto mamy znów 
przesilenie ministerjum wspólnego. —  
Przesilenie ministerjalne jodno goni za 
drugiem ; smutna to wróżba dla Austrji, 
bo każdy wypadek taki zwiększa tylko 
chaos wewnętrzny, potęguje zamieszanie. 
Przez długi czas politycy austrjacko-wę- 
gierscy nie rozglądając się w przyszłości, 
troszczyli się tylko o teraźniejszość, zwle
kając załatwienie spraw najgwałtowniej-
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szych; — przyszła obecnie kryzys, której 
zażegnać niełatwo, zbliża się chwila, w 
której trzeDa będzie znieść konsekwencję 
dawnej nieporadności — łatać bowiem 
dalej trudno,- gdy wszędzie rwać się po
czyna. Hr. Beust był głównym protekto
rem chwiejnej po lityk i, która zamiast 
stanowczo zaspakajać potrzeby, usiłowała 
tylko je przewlekać. Naprężenie wzrastać 
więc musiało, a obecnie sprowadza ono 
apadok tego, co odroczenie i chwiejność 
uczynił podstawą rządów w Austrji.

Męzkiej polityce Hohenwarta, hr. 
kanclerz przygotował upadek — odnie
sione zwycięztwo nie przyniosło mu je 
dnak tryumfu. Mimo zerwania akcji ugo
dowej, myśleć o zaniechaniu jej było nie
podobna Do pojednania więc wzywa dziś 
Czechów rząd prowizoryczny, konieczności 
ugody z Galicją i innemi krajami nie 
mogą zapoznać pisma najwięcej centrali
styczne, a nawet organa pruskie hr. Bis- 
m&rka. Cesarz wzywa dr. Grocholskiego 
do pozostania jego doradzcą, aby dać 
wyraźny dowód, iż zmierza bezustannie 
do utrzymania przyjaźnych z Galicją sto
sunków, a dzienniki niemieckie głoszą, 
i i  br. Kellersperg, mający złożyć nowy 
gabinet, zasięgał rad hr. Hohenwarta —  
stał bliżej zwyciężonego, jak zwycięzcy. 
H r. Beust więc podkopując stanowisko 
ministerstwa ugodowego, nie przyniósł 
tem jeszcze centralistom stanowczego 
zwycięztwa. Zamieszanie zaś, sprowadzone 
w Przedlitawii przesileniem ministerjal- 
nem, zatrwożyć musiało sfery decydujące, 
rozniecone zarzewie niezgody wewnątrz 
państwa zaniepokoiło rodzinę cesarską i 
oto hr. Beust upada w chwili właśnie 
odniesionego zwycięztwa. Powszechnem 
jest mniemanie, iż kanclerz austrjacki 
w intrydze przeciwko Hohenwartowi speł
n ił wolę kanclerza niemieckiego, dziś je 
dnak, gdy zerwał akcję ugodową, jest 
mu już niepotrzebnym, bo utracił posia
dany wpływ w Austrji, a więc nie po
trzebuje Bismark smucić się jego upad
kiem, może go nawet sam przyspieszył, 
aby mieć następcę więcej wpływowego, a 
również po swej myśli.

Wiedeńska ,,Sonn- und Montags- 
Zeitung4' pisze; „Obawiamy się, że przy 
wszystkich kandydatach do ministerjum, 
o których dziś mowa, przedewszystkiein 
o to rozchodzić się będzie, czy dobrze są 
zapisani w E e r l i n i e ;  życzenia zaś i 
nadzieje ludów austrjackich, to już spra-

Pan Flemchćter pojawił się b y ł z hra
biną na owej rewii w wytwornym faetonie. 
Przed placem ćwiczeń, w miejscu w yznaczo- 
nern, zatrzym ały się były wszystkie powozy, 
wszakze pan radca nie zw a ia ł na to.' i  po
dążył za jeneialnym  sztabem  cesarskim , nie 
słuchając bynajmniej g łosu  urzędnika p o li
cyjnego, który go usiłow ał powstrzym ać. L ecz  
kiedy miano wykonać w ielką szarżę kaw ale
ryjską, adjutant będący w siużb ie, jen erał 
Roguet, chcąc zapobiedz możliwym wypad
kom, polecił naczelnemu ajentowi, Curticelle- 
mn, aby kazał wypróżnić plac ćwiczeń. Po
nieważ zaś pan Fieischeter w swoim faetonie 
z równą zuchwałością chciał lecieć za cesa
rzem jak niegdyś Faetozr lecia ł za słońcem , 
rozkazał Corticelli dwom żandarmom areszto
wać zuchwalca w powozie, i  odwieźć go do 
ich koszar w W ersalu, p ó  skończonej rewii,
i kiedy dwór cały powrócił do St. Cloud, u- 
dał się Corticelli z pułkownikiem  Rozan do 
W ersalu, aby niezuajomego u  wolnić. Lecz j a 
kież było ich obu zdziwienie, kiedy w szedł
szy na podwórze koszar, ujrzeili aresztowane
go siedzącego wj| faetonie, podczas kiedy
hrabina kazała przyprowadzić sobie inny po
wóz, i odjechała do domu. K iedy Corticelli 
zbliżył się do faetonu, począł F ieischeter wy
krzykiwać na despotyzm, gw a łt brutalny itd., 
lecz na to oświadczył mu bonapartystowski' 
anioł z mieczem płom iennym , ź e  każe go o- 
kuć w kajdanki i odprowadzić do Paryża, 
jeżeli tylko jedno słow o z ust w ypuści.

—  Ja więcej mówić nie będę' — odparł 
obcy, —  lecz pozwól pan, źe zsimienimy z 
sobą bilety nasze. —  Corticelli dziw ił się 
wielce tak republikańskim  wyk rzykuikom  
m oskiewskiego sowietnika, a zjadłuzy 2. p u ł
kownikiem Rozau objad, powracał: do P0 ' 
mieszkania swego przy ulicy des Moulins, 
w Paryżu. W łaśnie chciał wziąć od (odźwier
nego klucze od swych pokojów, k ie d y  młoda 
dziewczyna, mogąca mieć lat 18, piocliwyciła  
go za ramię, i b łagając na w szystk o , aby 
szea ł za mą, popychała go ku powozowi, 
który stał tuż obok bramy. Przyt am um iała  
zyczenie swej pani, pragnącej, a b v  Corticelli 
odwiedził ją  na chwilkę, oddać ta k  ży
wych kolorach, ze m łody człow iek, a ie  m ógł 
się juz oprzeć, i z ochotą prawie Wsiadł do 
powozu, który potoczył się szyb ’ to  k u  nlicy 
d® H Pepiniere. Już było ciem  no, i kiedy 
Cortięęlłi wysiadł z powozu, poj awił s ję  s łu 

ga  z pochodnią w ręk.n, i zaprowadził go do 
salonu, w którym w idzieliśm y hrabinę, ocze- 
kającą przybycia Fleischećera. W idok ajenta 
dworskiego niezupełnie odpow iadał w oczach 
hrabiny obrazowi, k tóry sobie utworzyła o 
urzędniku policyjnym. Świadczyło o tem le k 
k ie zdziwienie, które m alowało się  w jej 
(warzy. Corticelli b y ł m ężczyzną, mogącym  
m i'^  około 27 lat. R ysy jego twarzy wska
zyw ały  włoskie pochodzenie, lecz n ie byłjp 
zbyt o stre . Marmurowa, hesperyjska bladość 
jego lit  a odbijała od połyskujących czarnych 
włosów, które W łagodnych kędziorach spły^ 
wały po skroni. Oczy ciem ne były raczej 
wyrazem łagodnej powagi, aniżeli nam iętno
ści, w łaściw ej m ieszkańcom południa.

U kłonem , pełnym wdzięku i uprzejmości 
Przywitała hrabina p ięknego niem ośnika, u- 
K ła go nawiit za rękę j  zaprowadziła do 
budoaru, pełnego ozdób 5 Ślniącego od je
dwabiów, aksam itów i złota.- W skazała mu 
miejsce na sofie obok siebie, u śc isn ę ła  Erne- 
stynkę, ow ą m łodą dziewczynę, .która tak 
prędko w yszukała ajenta, kaizała przynieść 
Wina szam pańskiego, madery i c iastek  i  a~ 
powiedziała swem u gościowi —  wśród wffllo 
innych rzeczy —  co  następuje: „W e trzy
dni po ślubie op uścił mnie hr. Gardonne i 
wyjechał do Petersburga, gdzie na dworze 
carskim znaczny piastuje nrząd. Muie zaś 
zostawił pod opieką p o sła  m oskiewskiego, p. 
Kisielewa. Starzec ten  701etni nie b y ł wpra- 
dzie jeszcze nigdy w  m oich apartamentach, 
lecz płaci m i rocznie 10 .000  fr. za to, iż 
odbiera odeiunie tajem ne korespondencje, 
które ja z Petersburga otrzym uję. Przesyłk i 
te przychodzą zawsze pod moim adresem, 
aby w ten sposób odwrócić uwagę paryskiej 
policji słynnej z um iejętności decyfrowania 
depesz'. Mój mąź otrzymuje ]  8.000 fr., a ten 
jegom ość, który ma zabrać znajom ość z pań 
ską szpadą,a  więc i ze śm ierc ią  nieoebybną, 
tego znasz pan ju i n ie s te ty . Teraz wiesz 
pan w szystko — dodała hralw na załamując 
swe cudowne ręco — żądaj pan wszystkiego, 
cokolwiek posiadam, lecz nie b ij się z F ie i-  
scheterem , Bo jeźli go pan zabije sz, powiedzą 
w M oskw ie, żeś pan b y ł m oim  w ielbicielem , 
i żeś go dH tego wyzwał, boś go ze mną zo
baczył. Przy tych słow ach p rzyb rał*  hrabiną 
błagalną postawę, w znoszą* jeszcze hardziej 
załam ane dłonie.

— P ąn i! —  odparł C orticelli —  jestem

w rozpaczy, proszę mi wierzyć, źe pojmuję 
troskę pani, lecz cena doznanej obelgi jest 
zbyt wysoką, jak żeby można ją okupie 
przyjemnością spełnienia życzeń kobiety, 
choćby tak doskonałej jak p a n i .  Jedno tylko 
przyrzec mogę pani —  nie ambiję go a na
w et nie zranię — co ahjwięęej znużę go 
tylko broniąc siebie.

—  O oie — zawołała hrabina. —  Pan 
bić się  z nim nie możesz!

Corticelli m ilczsł przez chwilę , potem  
otw orzył usta i spojrzał do góry. N agle b ły 
s ła  mu myśl świetna jakoby w dowód, że i 
ajent policyjny może miewać natchnienia nie
bieskie.

—  Pani! —  zaw ołał —  znalazłem  spo
sób, sposób jedyny, który przeszkodzić może 
pojedynkowi mojemu z panem Fleischeterem , 
a nawet przynieść złote owoce dla pani i 
dla mnie. Przebacz pani, źe wspominam o 
takich drobnostkach, lecz są one wynikiem  
mojej propozycji.

—  O mów pan — zawołała hrabina —  
na wszystko przystaję, tylko na pojedynek 
przystać nie mogę. —  Z w yrazem  zach w y tu  
njęła hrabina rękę ajenta i zbliżyła się do 
niego mimowolnie, cbcąc usłyszeć słowa po
ciechy, a wiosenne tchnienie jej ust owionęło 
twarz jego.

— Pani — mówił dalej ajent —  jako  
naczelnik policji dworskiej otrzymuję tajem 
ne raporty wszystkicn prefektów Francji. 
Papiery te gotów jestem dawać do dyspozy 
ćji pani, pod warunidem, źe przed wręcze
niem posłowi depesz dworu petersburgskiego 
udzielać mi ich będziesz pani na godzinę
jedną. , .

H rab in a  przyjęła tę  propozycję z naj
wyższą radością, k lasnęła w dłonie, a nawet 
fozpłakała się z uciechy i gdyby była dziec
kiem, a nie damą poważną, byłby ją Corti- 
celli ujął w ramiona i pocałunkami osuszył 
Izy jej oczu —  tak zaś...

Następnego dnia z rana pospieszył Cor- 
bicęlli do Tullerjów, gdzie um iał wyszukać 
prefekta frołicji Pietrego, również jak on 
Korsykanina. M a foil zaw ołał P ietri — u- 
fałem  zawsze twoim zdolnościom Corticelli, i 
wiedziałem, że %ie)e zrobić potrafisz, lecz. 
że zdołasz oddać w moje ręce Całą kore
spondencję Kisielewa —  tego nawet po tobie  
— ty MStanilm, spodziewać się a ie  .mogłem.

Podczas tej rozmowy pojawił się attache

m oskiewskiego poselstwa p .osząc, aby pre
fekt policji raczył oznaczyć czas, w którymby 
m ógł przyjąć u siebie posła m oskiewskiego. 
Z uprzedzającą grzecznością odpowiedział na 
to Pietri, iż on sam odwidzie pana Kisie
lewa.

I bez tego miał P ietri zaprowadzić tam  
Corticellego, chcąc dać stosowne wyjaśnienie 
o zajściu w Satory. Kisielew był zachwycony 
grzecznością prefekta policji.

Obecnym był także Fieischeter, który 
na wezwanie posła opowiedział scenę swego 
aresztowania.

—  Tak jest —  rzekł Corticelli, —  lecz 
p rz j puśćmy panie radco, źe ja znajduję się 
na "brzegu Newy w powozie i adjntant Jego  
cesarskiej Mości poleca panu, abyś kazał 
wypróżnić plac manewrów dla wykonania sza
rży —  ja zaś nie chcę się ruszyć z miejsca.

— Jabyru podobnie jak pan postąpił —  
odparł F ieischeter i podał mu rękę, lecz d o
dał z uśmiechem. I pan rozgniewałbyś się 
również, gdybym pana kazał aresztować.

Po załagodzeniu tej sprawy udał się 
Corticelli co prędzej do hrabiny, która mu 
teź rzeczywiście wręczyła list pełen wiado
mości tyczących się wysokiej polityki, pro- 
Bząc tylko o zwrot jak najrychlejszy.

Corticelli nie dał mówić sobie tego dwa 
.razy i pospieszył do Tuilerjów, aby widzieć 
się z prefektem . Pietri był u cesarza, lecz 
przybył natychm iast, skoro mu oznajmiono 
przybycie Corticellego, i wziął od niego de
pesze. N iezw łocznie przywołanym został pau 
Tibery, dyrektor poczt i niezrównany mistrz 
sztuki odpieczętowywania kopert bez pozo
stawiania. śladu najmniejszego. Po szczęśliwem  
wykonaniu operacji na depeszy moskiewskiej, 
kazał Napoleon wstąpić do siebie Corticelle- 
mu, i dał mu 200 franków z poleceniem, aby 
niczego nie zaniedbał, i wszystkich użył środ
ków dla utrzymania i utrwalenia tyle cenuej 
znajomości z hrabiną.

P ietr i z swej strony postanowił zm yślić 
do rozm aitych osób we Francji listy, które 
dał Corticellemu dla wręczenia ich hrabinie 
Gardonne. Hrabina znów oddała li3ty K isie
le wowi, który odczytał je bardzo starannie, 
wskutek ważnych wiadomości, tam zawar
tych, podwyższył pensje hrabinie i polecił jej 
bardzc gorąco, aby cenny stosunek z Corti- 
cellim utrzymywała jak najtroskliwiej. Ta 
komedja trwała przez dwa miesiące. Kauc-



wy drugiego i trzeciego rzędu. Nastała 
już krytyczna noc dla Austrji,..“  W  istor 
cie monarchia Habsburgów, rozdarta we- 
wnętrznemi sporami, nie może, nie ma 
siły do kierowania zewnętrzne mi wypad
kami, musi się więc do nich stosować. 
Oparcie się o Prusy jest wypływem nie
jako konieczności, przyjaźń szczera z P ru 
sami mogłaby tylko zachcianki Moskwy 
poskromić. Nie bez podstawy też są tw ier
dzenia wspomnionej gazety, że przy mia
nowaniu ministrów Berlin mieć będzie 
głos bardzo poważny, co właśnie opinia 
pojmując, ogólnie za następcę Beusta uważa 
pana Andrassego, znanego reprezentanta 
przyjaźnych dla Prus uczuć.

Upadek posła brodzkiego musi prze
wlec załatwienie sprawy gabinetu przed- 
litawskiego. Jeżeli dymisja Beusta jest 
zawisłą od spraw wewnętrznych Austrji 
utworzenie więc ministerjum wiedeńskie
go leżeć musi w związku z wyborem o- j 
soby przyszłego m inistra spraw zagrani
cznych. Jeżeli hr. Andrassy obejmie spu
ściznę po Benście, a co zapewni Węgrom 
stanowczą przewagę na sprawy państwo
we, to musimy spodziewać się oględnej, 
ale więcej jak  dotąd stanowczej polityki. 
Przedstawiany kandydat na ministra spraw 
zagranicznych sprzyja Prusom, nie może 
jednak, dbając o siłę państwa na zew
nątrz , oprzeć się tylko na Niemcach i 
W ęgrach, bo tem by dał właśnie mo
żność Moskwie podkopywania d ro g ą 'ag i
tacji organizmu państwowego. Chcąc nie-, 
bezpieczeństwo, grożące A ustrji ze strony 
Moskwy oddalić, musi właśnie starać  się 
wpływami swemi o usunięcie wewnętrzne
go niezadowolenia ludów —  a  więc i pro-* 
gram przyszłego gabinetu przędlitawukie- 
go musi być ułożony w porozumieniu z 
Andrassym, który przychylić się stanow
czo na stronę centralistów nie może, lec* 
zapewne zajmie pośrednie stanowisko.

Korespondencje Gazety Narodowej,

Wiedeń 7. listopada.

=» Jakby prądem błyskaw icy niesioną, 
rozeszła się  wiadomość, że p. Beust zrezy 
gnował ze  swego urządu ministra spraw zew 
nętrznych, i kanclerza państwa.

Za z łe  „omen* uważać można było  po
chwały organów centralistycznych, szezególnie  
N. fr . Presse, któremi obsypywały p. Beusta  
za jego politykę czysto niemiecką, podczas 
ostatniej kryzis, wywodząc, źe teraz kanclerz 
silnie stoi, bo go Niemcy austr. wspierają.

Zwykle się  d2ieje przeciwnie, czego so
bie życzą centraliści, rzadko kiedy im dopisuje,

Różne obiegają wersje w tym względzie.. 
Jedni powiadają, źe przed zakończeniem sp o
ru politycznego między ministrami njetylko  
Hohenwart ale i kanclerz z łoży ł w rtjze' 
cesarza dymisje.

Dymisje nie zostały zwrócone; zdawało 
się jednak, że kiedy przeciwnik upadł, zwy-i 
eięzca otrzyma swoje podanie o uwolnienie 
od służby, zwrócone z zapewnieniem, źe te 
raz jest w łaskach, więc Bie ma powodu, ł>y 
się zrzekał swych godności urzędowych:., 
tymczasem (powiadają) dano nau z góry do 
zrozumienia, że dobrzeby było przypommeć 
sobie o dymisji.

Podanie się do dym isji p. B. miało na
stąpić po konferencji, mianej z przełożonym  
kancelarji cesarskiej.

Drudzy powiadają, źe p. B epsł; innp ł  
m iał w g łow ie projekta co do prżyszłej p'u- 
IiTyH wewnętrznej, jak inne czynniki wyżej 
położone, i źe p. Kellersperg wyraźnie sobie 
zastrzega  a by ' i  wskazówek
monanjęipruwwdMi pblwkw ji jfrcpf rajjHu 

Bici M rd im , 1  s  nH £ad& » w 
xasaa*ch i  p. p e ^ e r a ,

J n i pogłosU  d o k  mu « - p .  A adrus^m  
następcę, ą przesuw ają na po&adę
ministra-pjSezyd J t a  ąpęgterskit go

Być może, i j a  kwest ja osobista się  
przewlecze, ^ d n a k  pozycję p. Beusta już u- 
waźać inożnłł za wypaczoną.

W takim składzie rzeczy, gdzie w p ły
wy u góry się ważą, i Kellersperg się  wstrzy
muje przybraniem z sobie kolegów m inister
ialnych.

Przegląd polityczny.
Z ie m ię  p o l s k i e .

Podaliśm y wczoraj o rozporządzeniach 
hr. Bergą co do dawania przez policję nrlo- 
pów ? pod nadzoru tajnego, po wróconym z 
wygnania i niewoli w Kongresówce. Dziś 
znajdujemy w m oskiewskich pismach podu- 
bnąź ustawę wydaną i dla Bitwy, z tą  tylko  
różnicą, iż jest jeszcze cięższą od poprzedniej.

ffolos  donosi, iż na wniosek gubernial- 
uej władzy w ołyńskiej, ministerjum  spraw 
wewnętrznych zatw ierdziło  propozycję prze
robienia w roku p izeszłym  skasowanego k o
ścioła QO. Bernardynów w Łucku na, cerkiew i  

prawosławną, ponieważ* dotąd nie było tam 
soboru.

Korespondent warsżfiiyąki dę. .fifkłew yfy I, 
Wiedorąoźti użalą, a ję . n^ocno. fo, w K.ongre- 1 
sówce, uig sję jNjfwip 'nut rgpl ’ na podu ,N|e.*

" ~ . u —  ,1 ^ojęflnaujił je-
a. aj)J-up«ikft^n«rm byio

m a.....................

t łu p a c c ^ k  dzieł ćąlwejaŁyoh ną język p o l
ski (jakim  d iakiem ? czy m eie  graidupką, 
jak. są  pisana elementarze polskie dla dzieci 
wiejskich?), i .h i  ‘gw ałt woł^ o zaprowadzę-

ejj rządowć], MńżdAPyć pewnym, i e  podobne 
nwwoływaąk nhj .zostaną fcęż skutku; teatr 
m oskiewski ,w WhrąąąSWp m ia n ie ,  zhproWa- 
dzońym, urzddiricy Pdlacy „po prykazu" będą 
zmuszeni nap ucżęszczać, i doczekać się mo
żem yjesżęze tego, źe J la  lepszego zaznajo
mienia każą majęthieiszyrh Polakom odby
wać wojaże do Petersburga, M oskwy i nad 
W ołgę.

h i t L n i j ą .

lerz moskiewski tak dalece zaufał fałszywym  ' 
wiadomościom, które otrzym ywał o wewnętrz
nym stanie Francji, źe napisał do hrabiny 
list z uznaniem i p osła ł jej w darze naszyj
nik w wartości 12 .000 franków, a to wszyst
ko za kłamliwe wiadomości z Francji, które 
otrzym ywał w zamian za moskiewskie depesze 
prawdziwe. D zięki tym depeszom, wiedzjał 
Napoleon III. zawsze o dni kilka pierwej, 
aniżeli jego minister, co się dzieje w Pete/rs- 
burgn. W ten sposób dowiedział się o posel
stw ie M enźykowa do Cąrggrodu, o przejściu 
M oskali przez Prut, i umiał zawsze przepo
wiedzieć co mu K isiele w m iał zakomuniko
wać. Drouin de L ’huy3, minister Napoleona, 
użalał się na posła francuskiego w Peters
burgu, z powodu tych uprzedzających wiado 
mości, o których sam nie wiedział co ma 
myśleć, i zarzucał mu, że albo nic nie w|ę, 
albo też podwójną prowadzi korespondencję.
Poseł odpowiedział z goryczą, zarzucając 
znów ze swej strony ministrowi, iż utrzymu
je w Petersburgu swego ajenta, który go śle
dzi. W końcu uprzykrzyło się obydwom to 
matactwo tak, że prosili o uwolnienie. Ce
sarz atoli przyjął tylko dymisję posła.

Kiedy wskutek wypowiedzenia wojny 
przez obydwa dwory odjechał Kisielew, skoń
czyły się piękne dni poofdych schadzek przy 
ulicy (le la Pepinióre. Kisielew zabrał z so 
bą cały personal poselski, a więc i hrabinę 
Gardoane. „Ja pana więcej już nie zobaczę", 
rzekła, płacząc, do pięknego, bladego W ło
cha, który ją  prawdziwie ubóstwiał, chociaż 
był tylko urzędnikiem  policyjnym. M ówiła  
prawdę. Straszliwe mrozy w Moskwie ąabiły 
ten piękny kwiat południowy, w rok po przy
byciu z Francji —  i kiedy Cortmelli w mi
sji księcia Czartoryskiego przybył w r. i$ 6 3  
do Warszawy —  jakkolw iek  b j ł  tylko urzę
dnikiem policyjnym, który nie powinien m ieć 
ani przekonań ani uczuć żadnych — mó w i]  j 
hał się odbyć długiej p sd ióźy  do Petersbur
ga, aby wyszukać cmentarz, na którym  po- _____
g.zebano hrabinę z Francji, i  na jej m ogiła j e n e r a ł ,  7 *  t ę ^ p i a w ę ,
oddać się uczuciom gorzkiego żalu- za rajem  prz^aU w jąjąp X d ę zabójstwa, a le  g o  zato 
chwil minionych. , p o t r w a n o . , , ,  , . . *

, Zaczęli mi« hft wtear po awfcjndę i 
po gł»»te; zemdli eąpoląty, Ną szczęście *£>§ 
się wmięszał i powiedział:

P. Thiers, Jchóry mimo wakacji Zgro
madzenia narędowagę ciągi? przebywał w. 
Wersalu i nie zawieszał prac swoich, przy 
końcu tego miesiąca myśli zrobić małą wy
cieczkę do Normandji Zamierza wyjechać 
27. listopada, njijechąć. ftouen, JJavre i Cher- 
bourg, i być-3c^4*EMMB n/łW ojem stano
wisku przed .4. gpidęia, tj. terminem^ w któ
rym mi nówo rozpocźnfe śię sessja parlamen
tarna.. Ęardziej ‘niż kiedy, przypisują mu 
chęć zawe?wąnia Iżby, kby srę. przęnro^ła doi 
P&ry^8,. i** i ł  ■'1 " * i ■ ■■1 i

Nowy dziennik Gambetty jŁa RepuMiąue 
francaise miał się już ukazać W ostafńi‘wlo
rek w Paryiti:

Przed szóstym sądem wojennym w Wer
salu toczy się obecnie sprawa 27 oskarżo
nych o uiiaiftł w zabójstwie jenerałów; Cle- 
m eit Thomay i, Liacmuts- W tej, kalegorji 
jeąt jeden tylko żołnierz, Yerdagner.iuui 6ą 
to robotnicy, z wyjątkiem dwóch Polaków, 
z "których jedetrwiZWTifrtett ■ m y e f , " ma być 
„Lomme de lethreś'*, drugi Rasdański, jakimś 
ufzęduikiwm przy dragach i mostach.

Yerdagner oskarżony o to, że pierwśży 
podniósł- kolbę do g^ry. ffńjciężęj obwińlcWy 
jest1 Bas. Na tiiego^beźpóSrediiió Spada od- 
powiedziałność za zabójstwo. 0« tó areszto
wał jenerała Cleineirt Thomas. Odpowiada, 
i e  zmuszony był zabrać z sobą jenerała, 
jktłfcego tłntń mu otfdaWał, wołając: „na 
śmierć! na śmierć U. Ażeby nratoW ' życie 
jenefpłowi, . zaprowadsał go do komitetu. 
•Gdyby inaczej miąłu, być, rozstrzelałby go 
iara i  na plącu. Dodaje pTzytcm, ie  i jemti 
także tłtrin zdarł szarfę z ramienia. Tłuma
czenie to nie zadawajnia pana kęprisarza 
kzeca>pospolitej, który znów utrzymuje, źe 
gdyby Ras chciał ratować jenerała, powinien 
go ■był puścić, a uie ciągnąć do ogniska re
wolucji.

Potem następuje przesłuchanie Kazdań- 
skirgo. Jest to człowiek ułusauego wzrostu,

Euchy, bardziej czarny niż brunet, akcent 
fłoskj. Głos ma silay i chropawy. Jest to 

typ awanturnika „par cxcellence“, który pę
dzi tam zawsze, gdzie się biją, za tę, czy 
ża ową sprawę,

„Pfj^bywam, dp Paryża, powiada on, w 
0. 18. marca, ruszam dó ratusza z ińoim 
tłumoczkiem, mundurem i szpadą, a tam 
pytają: cóż to zuów za jedan? Prpwadząjnię 
pa Moutmartrę tią ulicę des Rosniers, Zastaję 
tam czterech czy pięciu panów mocno zaję
tych prsatiąm, Zaczęli coś z sobą rozmawiać, 
ii potem jeaeń ?  nich zwrócili się do mnie 
} powiedział;

— Zostaniesz pan tutaj i będziesz adju- 
tantęm placu. Zadziwiło mnie to bardzo, ie 
tak aię 
dodął;:

mną rozporządzają. Potem tep sam

— Oćó pańska nominacja, Jsśtem Jae- 
łard; weź pan t.ę ćwiartkę papjerp. 5pOglą
dam na nią i czytam z p^dzjfajiemem: '„Dhy- 
watel .Kazdański mianówai^y jest tymczasęWo 
ddjutantem. p^eu w pSym okręgu,-

f r  w f  t  •  ̂ i . "I uo*%ądańaki opowiada dalej, i n  oie  
r z^ ; W “ łnWfji,- h  -go 'Łręsrrtfiwąpo za, to, 
t  kiedy I«4 -wołał* *by rozatrzepjući

• , ~  1 Dajcie mu pokój, on tylkp co zamia
nowany aujutantem placu.

Kazdański był w rozmaitych oddziałach 
ochotniczych, mianowicie w gerelasach wscho- 
A Pch, łWfluych ątcaeicach z.Kohnaru. Raport 
L w i/n ^ za^ io licjł, f  Marsylii mówi o n im : 
„i azg^nski p rze_*zir  aśm ^liesięcy w Mar
sylii. R obłł oszuhtyJUtwa, na. ile go starczyć 
hyło. Prowadził zy<5e m ałżeńskie z jedną ko 
bivtą, to znów i  itmą. Potem  udał się do 
Dijba, gdzie zostaw ił ostatnią swoją przyja
ciółkę. Z le się piowadził.*

Kazdański uzurpował tobie tytu ł kawa
lera legii honorowej. Prezes zapytuje, kto go 
mianował. Obwiniony odpowiada, źe Bosak.

P r e z e s .  Ale przecież en nie m iał pra
wa rozdawać dekoracyj.

O b w i n i o n y .  Cóż pan chcesz? Zrobił 
mię kawalerem legii honorowej po pewnyin 
dokonanym przezemnie czynie w ojennym , 
przyczem byłem ranny. N ie mogłem mu po
wiedzieć: N ie masz prawa, jenerale. Takie 
się rzeczy nie mówią."

Następuje potem przesłuchanie dwóch 
innych oskarżonych: Masselota i Jurie, k tó 
rzy się sami chw alili za czasów komuny, i e  
brali udział w zabójstwie. Obaj się wypie
rają. Sąd ten potrwa jeszcze dni kilka.

Tćidon, były członek komuny paryskiej, 
były reprezentant departamentu Cote d ’Or, 
posiadał 40 .000  liw fów  dochodu. U m ierając, 
zapisał cały swój m ajątek swojemu przyja
cielowi i koledże Eudes, '-który uszedł z 
Fraucji.

S ł e m c y .

Na posiedzeniu parlamentu niem ieckiego 
dnia 6. listopad*, Zabrał głos Kruger z Ha- 
dersleben (Duńczyk), protcsfując przecinko  
temu, źe  *akWisko jega znajduje się  na liście 
tych posłów, którzy poparli wniosek Miąuela 
i Bazker®, detyc&ifcy rozszerzenia kom peten
cji prawodawstwa, niemieckiego. Ja, są słowa  
szanowtiFgoi posła, tiie podpisałem tego wnio
sku-i* nie upoważniłem  nikogo, ażeby mnie 
Pv lpisaź, tm uezymić też tego ńie m ogłem. 
N ie jtSMeia bowiem Niemcem, ś le  Duńczy
kiem, i dlatego obcym w tym parlamencie. 
Nie chce pfĄaz to utrzymywać, jakobym nie 
chciał ^Ibp nie nij^gł jąkiego wniosku zrobić 
■W SW*K-. Gdy bym. jednako woź popierać chciał 
rzeczony waio«ei^ to w takim  razie zerw ał
bym z całą. moją przeszłością. Upraszam  
Wlęc‘ dlatego, ażeby jak najprędzej wykreślp- 
ńó nazwisko moje, umieszczone w „obcem. 
towarzystwie.* Dzienniki donoszą, źe prze- 
Biówietuu Duńczyka towarzyszyły śmiechy 
pasiów niem ieckich. Jakże bo też inaczej 
być m ogło, i czegóż więcej spodziewać s ię  
było mo^na od ludzi, którzy upojeni zw ycię
stwem i wyższością mniemaną narodu n ie
mieckiego, praw i.Uflycb narodowości uznać 
nie chcą, j  gw ałtem  je  wcielają do tej w iel
kiej ojczyzny niemieckiej.

Po itświadczeniH marszałka Simsona, że 
nazwisko Kruge.ra będzie wykreślone, ponie- 

I waż niewątpliwie zaszła om yłka, przystąpiono 
f  do obrad w pierwszem i drugiem Gzytaniu 

nad projektem do prawa o wspieraniu ubo
gich w Wirtembergii i Badenie. 
r : 4 ?-.oj:ł .o si m’{\Ktsiuw>fi«.ri • »d

H e s i k w a .

Gar Wrócił wczoraj do Petersburga, a 
ks. Goreaakaw na kilka dni przed nim przy
jechał t tk ie  w  3wej wycieczki za granicę. 
W edług niektórych gazet niem ieckich, a 
mianowicie Correspondenz- Stern, widzenie 
się ks. Gorczakowa z k s, Bismarkiem, m iało  
na celu załatw ienie sprAW bardzo ważnych; 
było ono ,pod pewnym względem jakby epi 
logiem  konleręncji w Gaszteinie i Salcburgu.

M oskiewskie gazety zaprzeczają stanow
czo wiadomości, jakoby rząd ich m iał fzasy  
niedawneMi próbować zawiązania na nowo 
stosunków ze stolicą a-postolską, i powiadają, 
źe chociażby prawdą było to, co w tym  
względzie donosiły pisma polskie i niemiec
kie, to-w szakże w żaden sposób nie można- 
się  spodziewać powrotu biskupów polskich, 
będących na wygnaniu. Zostaną więc oni aż 
do końca życia w niewoli.

Powyższym wiadomościom dajemy zu 
pełną wiarę tern spieszdłej, iż obecnie co do 
spraw kościelnych uwaga Moskali, a o ile 
sądzić wypada, i samego rządu, zwróconą 
jest w inną stronę, nie zaś ku Rzymowi. 
N ie a Rzymem, lecz z partją starokatolicką, 
Moskwa zam yśla paktow ać.: Jasno to widać 
z  obszernego artykułu B irk . W ied . o nieda
wnym kongresie starokatolików w Bawarji/ 
w którym to artykule redakcja napiera silnie 
na synod i rząd, by spiesznie wszedł z par 
tją  Dóflingera w ściślejsze jak dotąd sto
sunki. Z Rzymem nie ma cc już robić; po 
przyjęciu dogmatu nieomylności, R zym -przy
szedł ad absurdum ; Rzym już umarły. Głó- 
wuą i pierwszą korzyść, jaka ma wypłynąć 
dla Moskwy", B irz . Wiedm. widzą w zbliże
niu się z Polakam i. „Zdaje nam s ię“, po
wiadają one, „źe w razie odmłodnienia ko
ścioła polskiego w duchu zasad ks. DOllinge- 
ra,-osłabłaby zuakomieie niezgoda egzystująca 
•becn ie m iędzy m oskiewskiem i prawosławne
mu! a m oskiewskiemi katolikami polskiego  
pochodzenia.* Coby wynikło % podobnego 
odmłodnienia rękoma moskiewskimi kościoła  
polskiego, każdemu aż nadto wiadomo.

Rozpisywać się więc o tem, nie widzimy 
potrzeby; wolimy lepiej dać według wspo- 
■inionego artykuły, napisanego z wielką zna
jomością hiitorji kościoła prawosławnego i 
*auk teologicznych — krótki rys starań 
robionych przez protestantów Zachodu i A m e
ryk;, w fcelu zbliżenia się z kościołem grec
kim i jnoskiewskim. I  tak: w r. 1723 nie- 

|  którzy biskupi anglikańskiego kościoła p i
sali do patryarchy greckiego w Koustanty- 

opolu, w sprawie zbliżenia wyznań, do któ- 
7ch jnależeli; skończyło się  na niczem, albo- 
iem car P iotr W ielki wziął sprajvę w swe 
;cę i z tamtoczcsnych pobudek politycznych 

b y łuprzępiwny zjednoczeniu wiary prawosła- 
t  *nej z anglikańską. Przez następne sto lat 

milczano, w tej kwestji z  stron obu. Dopiero  
Angielscy teologowie i uczeni, a mianowicie 
Nil, Stanley, Yong, Pąlnaęr i niektórzy inni, 
na nower ją  podnieśli, tłum acząc dzieła teo

logiczne; angielskie, m oskiewskie i greckie, 
poczem w roku 1869 kom itet protestanckich 
biskupów w Ameryce, z polecenia tak zwa
nej jeneralnej konwencji kościoła, obradują
cej w New-Jork w rutu 1868, do petersbur
skiego synodu pisał w tejże spraw,e, z czego 
sy /o a  nąturalnie skorzystał i w ysłał swych 
delegatów uo traktowania z „m oskieusko- 
greckim komitetem", utworzonym w Am ery
ce jeszcze w roku 1862 , i z „asocjacją k o 
ścioła wschodniego" w Anglii. Pierwszym  
rezultatem tych rokować był p. Owerbeck, 
który w roku 1869, wraz z 122 wyznawca
mi religii anglikańskiej, przyłączył się do 
prawosławia.

Jak widzimy ze słów pow yższych, B ir-  
żpwyje Wiedomosti m ilczą o udziale w tej 
sprawie synodu i rządu, nie podlega jednak 
kwestji, ie  udział ten, szczególnie w czasach 
ostatnich był znaczny. Moskale działają skry 
cie i zewsze się starają rzeczy tak wykazać, 
źe nie oni się o cos starają, lecz że do nich 
się garoą. Na zakończenie musimy sprostować 
om yłkę, zasadzejąc cię na twierdzeniu zagra
nicznych gazet, mimovyc'nie popełnioną ajent 
rządu moskiewskiego, kiory był wysłany na 
kongres starokatolików, me nazywał s ię , ja 
keśmy to podali., Ozierów, lecz Osisin, pro
fesor z Petersburga. Pomagali inu tam w je 
go pracy: wspomniany wyżej ur. Owcrbtck 
i g iecb i archimandryta, Pajiadakis, oddawna 
zam ieszkały w Monachium

K r o n i k a .

Kurjbiek lwowski. Komisja wysadzo- 
i n r * >  dl* ocenienia obe- 

£ 5 !  t  P F polsk,ee°> ob ra ła  się w Wy
dziale krajowym we śroa^ i ukonstytuowała sie 
Przewodniczącym wybrała dawmejgjego ayrekto 
ra teatni, p. Witalisa Smochowsklego, ? sekre
tarzem pana Władysława Łozińskiego. Porozu
miano się o sposobie postępowania i zebrami* 
dat, do wcenienia gruntownego potrzebnych. Na
stępne posiedzenie odbędzie się w sobotę. Gdy 
tej komisji Wydział krajowy dał polecenie zba
dania stanu tutejszej szkoły dramatycznej i czy 
na subwencję z funduszu krajowego zasługuje, 
więc komisja wydelegowała dla rozpatrzenia sta
nu szkoły dramatycznej pp. Smochowakiego i 
Gillera, ^

Rada administracyjna fundacji Skarbko- 
wekiej z powodu, iż przez wszystkie dnie całego 
roku od przyszłej Wielkiej nocy wolno będzie 
dawać przedstawienia polskie, wezwała p. Mila- 
szewskiego. aby jej przedstawił swe wnioski dla 
zawarcia nowego kontraktu w myśl punktu 32  
kontraktu istniejącego. Gdyby układ nowy me 
został zawarty, to  kontrakt według brzmienia 
tego punktu uważać należy od Wielkiej nocy za 
rozwiązany. Do traktowania z panem Mila- 
ssewskim Rada administracyjna przeznaczyła dr 
Wolskiego Ludwika i dr. Smolkę.

Pan Giowacki: marszałek Rady powiatu
Tarnopolskiego, otrzymał od prezesa rządu fran
cuskiego krzyż legii honorowej z tych powodów 
co i pan M. Darowski i di. Sermak.

P- 25. listopada odbędzie się na strzelnicy 
wielki bal na korzyść Towarzystwa Opieki na
rodowej..

W niedzielę, dnia 12. listopada 1871 od
będzie się w sali IV. * gmachu uniwersyteckim 
walne egromadzenie członków Towarzystwa ora- 
tmej pomocy na wszechnicy lwowskiej. Początek
0 godzinie 3 po południu

Z  W ydzia łu .
Dr. A d o l f  H o p p e n  przyjęty został w 

poczet obrońców w sprawach karnych.

kronice G azety Narodowej wyczyta
łem, iż zostałem zamianowany kawalerem legii 
honorowej „jako sekretarz" komisji zbiorowej.

la k  nie jest! —  bo „sekretarzem* czy tej 
lu i innej komisji nie byłem i nie jestem. —  
Jestem i byłem „Zastępcą przewodniczącego* 
oddziału lwowskiego c. k, galic. Towarz. gospo
darskiego i takim „Zastępcą przewodniczącego* 
byłem w tej komisji zbiorowej, i jako taki Za
stępca przewodniczącego" n ie  zaś jako Sekre
tarz* tej komisji otrzymałem nominację. ”

Dr. Sermalc.

Otrzymujemy następne pismo z prośbą o u- 
mieszczenio:

—  Sprostowanie. W nrze. 324 „Gazety 
Narodowej* 7. dnia 25 października 1871, opi
sano przebieg narad zgromadzenia urzędników, 
w sprawie podania prośby o przyznanie dodatku 
na pomieszkanie odbytego, nie zgodnie z prawdą- 
przytoczono bowiem twierdzenia, których ja uie- 
wypowiedzialem. Doniesienie fo prostuję mniej- 
szem w sposób następujący:
, Nabrawszy głóg przedstawiłem, źe uzyskana
życzliwość wysokich dostojników jest bardzo cen- 
ną orzyscią, ze jodnak powinniśmy to życzliwe 
usposobienie poprzeć dowodami przemawiającemi, 
gdyż ministerstwo natrafia na wielkie trudności 
w Radzie państwa, przy wprowadzeniu nowych 
wydatków do budżętu. Udowodnienie wysokości 
ezynszów mieszkalnych i wielkiej biedy urzędni
ków we Lwowie, nie będzie jeszcze argumentem 
wystarczającym, ponieważ i w innych miastach 
pomieszkania są drogie i urzędDicy także biedują. 
Zjawisko uderzające, źe u nas w kraju jak np 
w Krakowie, Tarnowie, Tarnopolu, Stanisławowie
1 t. d. czynsze pomieszkań idą w j esfc sku.  
tkiem głębszych przyczyn, z których jedna, żo 
u nas już od dłnższogo czasu, Kapitały zwracają 
si? ku spekulacji pieniężnej, dia tego nawot sau- 
teczua wyniklość naszej prośby nas od zdrożenia 
czynszów nie uchroni. Na takie stosunki żaden 
rząd pomocy udzielić nie może. Z tych powo
dów nakazuje rozsądek przygotować się na od
powiedz', odmowną, a radzi zastanowić się nad 
środkami donioślojszemi, ażeby ulżyć biedzie sku
teczną pomocą.

Na zarzuty pana Wiillerstorfa, rad2cr- wyż
szego sądu krajowego, który według własnego 
zeznania niewprawny w języka polskim , mojej 
przemowy nie zrozumiał — odparłem, że kryty
kować nie miałem zamiaru, lecz udzielam rady 
jak postąpić, ażeby zabiegi odniosły skutki; po
nieważ jeduak pan W. poduićsł, ie  nie posta
wiono wniosków pozytywnych, więc sformułowałem 
wnioski!

a) ażeby wnieść jeszcze petycję do Rady 
państwa,

b) wysłać w porze odpowiedniej deputację 
do Wiednia, celem poparcia tych próśb u władz 
decydujących; które to wnioski jednogłośnie przy
jęte zostały.

Pan Czerny wynurzył wdzięczność za przed
stawienie ujemnych stron, gdyż posłuży za wska
zówkę przy dalszem postępowaniu.

Zbadawszy stosunki, udzielałem rad płyną
cych z prawdziwej życzliwości dla położenia i 
doli współkolegów; że jednak trzeźwy pogląd i 
zimny rozbiór rzeczy znalazł niezadowolonych, 
da się tylko tem wytłumaczyć, i i  część zgroma
dzonych, musiała zapewne uważać sprawę za za
łatwioną i dla tego czuła się nie mile dotkniętą 
głosem wykazującym wątpliwość skutku. Objawy 
zaś niegodne takiego zgromadzenia uważać ra
czej należy jak) "skutek osobistej niechęci prze
ciwników, nioumiejących innemi walczyć argu
mentami.

Lwów, 4. listopada 1871.
T. K ulczycki.

—  Mianowania. C. k. krajowa dyrekcja 
skarbu we Lwowie mianowała w prowizorycznym 
charakterze górmistrzem I  klasy W Bochni c, k. 
koncypistę dla salin i górnictwa, Gustawa Dór- 
flera; adjunktem I. klasy przy salinach Galicji 
wschodniej adjunkta II. klasy w Bolechowie Lu
bina Rogoszyn Rogawskiego; adjuntrtami II. kla
sy przy tych samych salinach Sylwerego Miszke- 
go adjunkta przy hucie żywego srebra w Idryi 
i Antoniego Kolassę oficjała I. klasy w Bochni; 
dalej prowizorycznym adjunktem salinarnym I. 
klasy w Bochni adjunkta przy zarządzie górni
czym w Jaworznie Teodora Zehentera a adjun
ktem salinarnym II. klasy w Bochni zarządcę 
fabryki żelazu w Mizunill Cypryana Ciepano- 
wskiego.

—  Teatr. Tam, gazu piz,y zupełnym hra-
kn stosownego wykształcenia w dyrekcji, reper- 
toarz jest jakąś dziwną mięszaniną, w której ua 
jedną dobrą sztukę dwadzieścia fars niedorze
cznych przypada, tam przynajmniej artyści na 
beneflsa swoje powinni wybierać sztuki, odpo
wiadające smakowi wykształconej publiczności. 
Tak uię też u nas zwykle dotąd działo, ze naj
lepsze ntwory dramatyczne widywaliśmy na sce
nie prawie wyłącznie dzięki benefiaom.

Pan Królikowski przy benefisie swoim po- 
zawczorajszym nie ząstosował się do tego zwy
czaju, i poczęstował publiczność, bardzo licznie 
jak na toż zgromadzoną jakąś osypką, która na 
wet dla najmniej wybrednej galerji jeszcze by 
strawną nie była. „Czarny lekarz", to jest tytuł 
tej nieszczęśliwej sztuki kolonialnej, którą jakimś 
dwóm szarym komedjopisarzom francuskim podo
bało się napisać, jakiemuś niewybrednemu tłu
maczowi zechciało się przetłumaczyć na języfc 
polski, a p. Królikowskiemu wybrać na swój be- 
nefis. Nie mamy zamiaru krytykować tej sztu
ki, w któibj ciągle mdleją, chorują, rozbijają się 
na morzu, umierają i zmartwychstają, chcemy 
wyrazić tylko podziwienie nasze uad wyborem, 
jaki zrobił p. Królikowski. 0 grze aktorów tru
dno coś także powiedzieć tam, gdzie przy najle
pszej chęci i staranności josicze * rM owoich 
wydobyć się nie potrafią. Bez wątpienia p. Lin- 
kowszi najlbpiej grał, be me brał swojej roli na 
serjo, jak to czyniła na przykład paai Miłasze- 
Wska, i pozwalał sobie wybryków, które winnej 
sztuce psułyby efekt ogólny, tutaj były jeszcze 
najinilszem urozmaiceniem. Przedewszystkiem po
trzeba żałować, ie  takie artystki jak |panna Kwia- 
tyńska i panna Deryng, które mają niezaprze
czone zasóby talentu scenicznego, alo dla których 
scona powinna być jeszcze szkołą, muszą ua ta
kich łami-sztukach wywracać koziołki artystyczne, 
i marnować zasoby talentu.

— Niewolnicy paryscy, powieść Emila Ga-
boriao, tłumaczona z francuskiego, którą D zien
nik polski w fejletonie swym drnkuje, była już 
przed trzema laty drukowana r  D zienniku  
warszawskim , urzędowym organie Moskwy w
Warszawie.

— Stosunek barwy do woni. — Poszu
kiwania Schiibler’a 1 KóhleFa wykazały, że istnie
je stały stosunek między barwą a wonią kwia
tów. Oto ich tablica:

Kwiatów
białych
czerwonych
żółtych
niebieskich
fioletowych
zielonych
oranżowych
bruuatnycb

Liczba wydzielających
woń równa się

1194 187
923 84
951 77
594 31
308 13
153 24

5C 3
18 1

4200 420
Tablica powyższa wykazuje, że biały kolor 

ąw atów jest najbardziej rozpowszechnionym i 
najczęściej spotykanym w przyrodzie; ie  nastę
pnie czerwony, żółty i niebieski daleko Bą czę- 
stszemi od fioletowego, żie’onego etc. Frzytem 
uwidocznia oua, ża prawie dziesiąta część kwia
tów wydziela woń; że biała baiwa znajduje się 
przytem najczęściej w towarzystwie z wonią, a 
że z pomiędzy innych kolorów, czerwone kwiaty 
są najwięcej, niebieskie zaś najmnidj zdolne do 
wytwarzauia aromatycznych płynów. Dr. Start, 
profesor anatomji w wszechnicy w Edynburgu, 
dostrzegł by! przytera, że kiedy miał na sobie 
czarne ubranie, przesiąt ał wówczas najwięcej nie
przyjemną wonią sal sekcyjnych, skoro zaś się 
odziował w surdut oliwkowej barwy, niemiły ten 
zapach trwał krócej i nie tak był silnym. Zwró
ciło to jego uwagę i postanowił on zbadać przy
czynę tego objawu. V7 tym celu rrystaw.l on 
małe kawałki flaneli, jednakiej' wugii i wielkości & 
różnej barwy, na działanie czynniKĆiw wonieją
cych najrozmaitszej siły i jakości, la k  n. p. 
wziął on kawałek assafoetidy i wokoło niego 
zawiesił sześć rćżuokolorowych odkra.wków fłaneli 
w jednakiem oddalenia, zapobiegając przytom, 
by żaden z nich ani się między sobą an: z as- 
safoetidą nie stykał. p 0 24 godzinach znalazł, 
ie  czarny kawalez przesiąkł najbardziej Wunią, 
po nim następował niebieski, następnie czerwo
ny, zielony, źólty, a najmniej ze wszystkich bia
ły. Doświadczenie to sprawdził on następnie na 
wadze, zważywszy dokładny różnobarwne kawał
ki, wystawił je na działanie zwolna uiaśmającę; 
się kamfory, a następnie powtó” nie zwaiyi i zna
lazł, ie  wszystkie one powiękuuyiy swój ciężar, 
lecz ie  powiększenie to było zm iczniejszen. skoro 
barwa była czarną, najmniejsze:m zaś przy k o .



lorze białym ; że porządek przytem co do po
mnażania wagi był taki sam jak i poprze nio, 
to jest czarny najwięcej ją zwiększył, potem nie
bieski, czerwony, zielony, żółty i biały. zarny 
przeto kolor najbardziej przesiąka najrozmaitsze - 
mi wydzielinami, na co powinni zwracac uwagę 
lekarze, którzy ubierając się przeważnie za cie
mno, wynoszą ze sobą potężną dozę najrozmai
tszych woniejących pierwiastków i następnie hoj
nie niemi częstują swoish pacjentów. {K ra j.)

  Dzieła Fredry. Karol Estrejcher w trze
cim zeBzycie Bibliografii zapewnia, Łe Aleksan
der hr. Fredro (ojciec) posiada w tece autorskiej 
siedm oryginalnych komedyj, mianowicie: „Dyli
żans" w 4 . akiach, „Komedja zwierząt z cza
sów Stanisława Augusta, „Wychowanka w 5. 
aktach, „Żenić się, czy me zonić „Dwie bli- 
zny“ Wielki człowwiek do malyeh interesów , 
„Rewolwer". Oprócz tego sędziwy autor ma wręko- 
piśmie cały dramat p. t,: „Obrona Olsztyna ( -
L o n t  jest drukowany), i dwuaktowe liberetto 
do opery p. t . ‘. „Rajmund mnich.

—  Album Mikołaja Kopernika, którego
wydawnictwem na pamiątkę czterechsetletmej ro
cznicy urodzin wielkiego astronoma polskiego 
przypadającej w r. 1874 z a j^ je  8-ę towarzy
stwo przyjaciół nauk poznańskie, składać się bę
dzie z 15 tablic formatu wielkiej ćwiartki a 
mianowicie: 1. Karta tytułowa podług rysunku
Chrząńskiego w ozdobach architektonicznych w 
stylu XV. w., z portretem Kopernika, widokiem 
Torunia z XV. w., widokami czterech obserwa
toriów i portretami znakomitych astronomów. 2 . 
Ulica Kopernika w Toruniu z domami należące- 
mi niegkyś do ojca astronoma, który w jednym 
z nich się urodził, oraz dom Kopernika we Frau- 
enburgu, połączone ornamentami, wśród których 
rozmaite pamiątki nowoczesne. 3. Typowa p 
ska postać Mikołaja Kopernika, ojca astronoma, 
według marego ebrazu olejuego, zuajdającego się 
obecsw w bibliotece Jagiellońskiej, z napisem 
łacińskim i zabawnym niemieckim: „Des hercu 
Doctor Nicolae Ceppernick, Thumher una Astro
nomie zur Frauenburg, seines seligen Yaters, 
auch Nicołaus Coppernick genannt, seine gestallt. 
4, Prześliczny sztych symboliczny Oleszczyńssiego, 
z tą różnicą, że zamiast portretu Stóflera, mylnie 
nmieszczonego zamiast Kopernika, będzie por
tret astronoma według obrazu znajdującego się 
w obserwatorjum warszawskiem. 5. Cztery ty
powe portrety Kopernika podług ryciu z XVI i 
XVII w. 6 . Kopja z obrazu w kościele sw. 
Jana w Tornniu. 7. Cztery inne portrety ty
powe Kopernika podług obrazów î  rycin staro
świeckich. 8 . Kilkanaście portretów Kopernika 
raczej fantazyjnych niż prawdziwych, między in- 
nemi z obrazów Bacciarellego i Piwarskiego. _ 9. 
Karta tytułowa z dzieła Heweliusza: Machino, 
coclestis, na której między innemi znajduje się 
i postać Kopernika. 10. Odpowiednia przed
miotowi kompozycja Matejki. 11 . Obraz Lessera 
wystawiający ostatnie chwile Kopernika. 12 i 
13. Pomniki Kopernika w Warszawie, Krakowie, 
Toruniu oraz w zmniejszeniu celniejsze projekta 
pomników. 14. Sześć głównych odmian medali 
bitych na cześć Kopernika, 15. Kopja dwustrou- 
na przedmowy do dzieła Kopernika, zdjęta z ory
ginału znajdującego się w zbiorach hr. Nostica 
w Pradze Czeskiej. Z tych tablic odbito 
ju i portret ojca astronoma, rycinę i  dzieła He
weliusza i fac-simile pisma Kopernika. Nakład 
robi się w 1 .050 egzemplarzach.

—  Sezon Towarzystwa łyżwiarzy rozpo- 
czął się 2 dniem 1- listopada b. r*

Wydział donosi o tem z uwagą, kłrty 
wstępu na cały sezon wydaje księgarnia pana 
Riobtera. . .

Otwarcie ślizgawki ogłoszona będzia plaka
tami ; chwilowe zamknięcia ślizgawki w razie 
przeszkody podawane będą zawsze do wiadomo
ści na wystawach księgarni p. Richtera i skle
pów pp. Halskiego i Steifa. Wydział.

—  Rubinstein i Wieniawski. Dzionniki nie
mieckie donoszą, iż dyrektor Gran z New-Yorku 
zawarł z Antonim Rubinsteinem układ, według 
którego ten artysta razem ze znanym skrzyp
kiem Wieniawskim przybędzie wo wrześniu roku 
przyszłego do Ameryki, ażeby tam dawać łód 
ce r ta.

  Wezuwiusz. Pomiędzy wierzchołkiem tej
góry, nwieńczonem kraterem, a obserwatorjum, u- 
mieszczonym poniżej, podczas trwającego obocnie 
wybuchu wulkanu, otworzył się nowy krater. 
W dniu 31. zm. dotarli do niego po raz pier
wszy pp. Emil Jacoto z Bernu, Adolf Schwen- 
ker z Gery, i Ernest Anfeld z Kolonii. Widok 
miano wspaniały; strumień lawy toczył się z nie
zmierną gwałtownością.

—  Brody dnia 8 . listopada. Na posiedzeniu 
Rady gminnej z dnia 6 . listopada br. na wnio 
sek radnego Frenkla, zapadła uchwala 16 glo 
sami przeciw 10, aby Rada miejska wysłała do- 
putację z paDem burmistrzem na czele do Naj
jaśniejszego Pana z prośbą o nieudzielanie naj
wyższej sankcji uchwale sejmowej z dnia 20 . 
września br., dotyczącej w końcowym ustępie 
spolszczenia tutejszego niemieckiego gimnazjum.

Uważając krok podobny ze strony większo
ści Ridy za niestosowny, i godności sejmu kra
jowego, jak-też Rady powiatowej (która potrzebę 
spolszczenia tego zakładu naukowego jednogło
śnie uznała) wielce ubliżający; my niżej podpi
sani członkowie Rady gminnej uważamy za na
szą powinność założyć w drodze publicznej pro
test przeciw tak niekonstytucyjnemu, i Radę 
gminną srodze w obliczu całego kraju kompro
mitującemu postępowaniu tak zwanej większości 
Rady, i od wszelkiej z nią solidarności w tym 
względzie się usuwamy.

J a n  Jabłoński, K aro l W ojtan, Józef 
P etz radny, Franciszek Podgórski, J a n  
D lauhy, B a zy li Iwaśkiewicz radny, Norbert 
Bętkowski, J . M ałaczyński.

-  Z pod Babiej góry. Jak daleko lud 
tutejszy wyzuty jest z uczucia i godności czło
wieczeństwa, okazuje następny przykład :

We wsi Rdzawce, należącej do państwa Rabki, 
jest obywatel mniejszej posiadlaści, który za zbro
dnię siedział w kryminale; odsiedziawszy karę, 
gdy powrócił do domu, nie ma dnia w którym 
by swojej żony nie bił, mówiąc do niej: w kry
minale * dawali mi dobrze jeść, a ty dajesz mi 
jak prosięciu! Zwyczajnie jak u ludu tutejszego, 
kapnsta, ziemniaki i  kluski z mlekiem kwaś nem, 
a często z kw&śnicą —  bo kaszy, grochu, mięsa 
tutejsi wiejscy nie jadają, gdyż groch się nie ro

dzi, a  kaszę i mięso trzebą kupić. I cóż ten
kryminał za skutki wywiera na ten lud? oto ża
dnych moralnych. Tam leży na sienniku, ma 
prześcieradło, poduszkę i koc; w domu leży na 
gołej słomie. W domu chcąc żyć, musi praco
wać dzioń i noc, tam się wyleży jak zbankieto 
wany pan. W domu często, nie mówię bez oma
sty, ale często bez soli ziemniaki jeść musi, tam 
mu dają mięso 3 razy na tydzień, którego on 
ledwo 3 razy w rok w domu skosztuje!] Zatem 
zdjęcie kajdan dla tego prostogo ludu jest ponę
tą do zbrodni, do występków, zatom i do nie- 
moralności, do zgorszenia! —  i dla tego tak 
liczne i coraz liczniejsze zbrodnie w naszym kra
ju bywają popełniane.

—  Z DOd Kołomyi 8 . listopada. Kołomyja 
ożywiona! —  A ożywienie swe winna p. Wo
źniakowskiemu, który z swą trupą artystyczną 
tu przybywszy daje dziś już 5 te z kolei przed
stawienie. Nie będąc na wszystkich z braku wie
ści o przybyciu p. Woźniakowskiego, wczoraj do
piero udałem się na przedstawienie „Skąpca" 
znanej wam lwowianom komedji Moliera. Odda
nie ról nie pozostawia nic do życzenia; szczegól
nie p. Siedlecki w roli „Skąpca'1 był wybornym, 
a sceny jak z Frozyną, z Jakóbem były po mi
strzowsku oddane, nigmuiej scena gdy poszukuje 
swoj skradzionej szkatuły, zjednab mu liczne 
oklaski i prawdziwie zasłużono. Pau Woźnia
kowski (Walery) oddal z równym wdziękiem i 
uczuciem rolę pełnomocnika, adwokata jak go 
przezwał (Jakób) woźnica i kucharz p. Hrynie- 
wski, grający równie z werwą, ale bez przesady. 
Na uznanie zasługuje gra pani Gajewskiej (E li
za) i pani Kologórskiej (Maryanna), obie arty
stki z wdziękiem i przejęciem się oddały swe 
rolo jak niemniej p, Fassan w roli, służą
cego Wacława. Nie zgodzilibyśmy się z grą 
Wacława p. Łucyana P. i Frozyny p. Gołębiow
skiej, za słabo były obie role oddane, lecz nie 
p3uly całości. Nie mogąc jednak o talencie tych 
artystów sądzić z jednego tylko przedstawienia, 
pozostawiam sąd mój na później, tymczasem mo
gę powiedzieć, iż cale przedstawienie , .Skąpca" 
wypadło baidzo dobrze, a panu Woźniakowskie
mu należy się wszelkie ze strony publiczności 
uznanie, która, oby zawsze tak jak na wczoraj- 
szem przedstawieniu chciała dawać dowody swem 
licznem zbieraniem się uznania niezmordowane
mu dyrektorowi, starającemu się tak doborem 
sztuk, jak grą artystów o zadowolenie publiczno
ści miasta Kołomyi i okolicy. Staraniem zdaje 
sie naszem podać rękę szanownemu dyrektorowi, 
gdyż nic smutniejszego, jak widzieć ławki i krze
sła puste i grać przed pustkami. —  A gdy tru - 
pa artystyczna p. Woźniakowskiego i sam dy
rektor niejednokrotnie dali jui dowody gry swej 
doskonalej, nieopuszczajmyż ich więc i starajmy 
się, by ci szanowni artyści mile stąd wywieźli z 
sobą wspomnienia! Powodzenia więc szanowny 
dyrektorze i wam zacni krtyści życzymy z serca, 
załączając tę matą prośbę: dajcie nam coś Ko
rzeniowskiego lub Fredry i dajcie znać o istnie
niu waszem w Kołomyi i mieszkańcom na wsi, 
a pewna ci nie omieszkają korzystać z waszego 
tu pobytu. ' JF. S.

—  Czerniowce 7. listopada 1871.
(V) Wczoraj miasto nasze użyło rozkoszy 

muzykalnej dotąd niebywałej. Świetuie znana w 
świacie artystycznym śpiewaczka panna Teresa 
Brzechffa nawidzila i nas, dając koneert, w któ
rym dala nam sposobność podziwiać i uznać swój 
talent wdzięczny, wyrobiony pracą i szkołą do 
prawdziwej potęgi. Już zaraz pierwszy numer 
programu „Atilla" kawatyna Verdiego| okazał, 
ie  publiczność ma wykończoną artystkę przed 
sobą. obeznaną najdokładniej ze szkolą włoską; 
w numerze drugim „Matka i dziecię" —  scenio 
dramatycznej Donizettiego —  oznaki zadowolenia 
i oklaski wyraziły mocuo podniesione uczucia 
słuchaczów, których artystka mistzrowską dekla
m ują i potężnym swym a równocześnie mięk
kim i wdzięcznym głosem porwała i uniosła ze 
sobą po za granico codzienności w krainę rozko
szy użycia muzyki. W czasie produkcji tego nu
meru spostrzegliśmy Die w jodnem 0ku błyszczą
cą lżę-

Uniesieuie publiczności doszło do szczytu 
przy 4 numerze programu „Ah perfido" SC9na j 
arja Beethorona. My tu jeszcze nigdy nie mie_ 
liśmy sposobności słyszenia utworów prawdziwie 
klasycznych. Koucertantka pierwsza wprowadziła 
nas w tę świątynię sztuki, a nieskończone ozna
ki podziwu, zachwytu i zadowolenia przekonały 
dowodnie artystkę, że zdołała pobudzić słucha
czów i zaczarować swoim śpiewem jakie dotąd 
tylko u śpiewaczek sławy europejskiej podziwiać 
byliśmy zwykli.

W końca odspiowala panna Brzechffa 
„T Ardita, valse briHa*1̂ ® de Concert Arditi" —  
mazurek Chopina „ C z y ja ż  wina“ —  j w doda
tku jeszcze drugi mazurek Chopina, któregośmy 
dotąd jeszcze nie słyszeli, gdyż do oddania te
goż trzeba artystki, która pokonuje wszelkie tru
dności z taką łatwością, jak właśnie koncertant- 
ka. Może też jako wnuczka autora, zdołała panna 
Brzechffa i uajwieruej oddać myśl jego.

Tuszymy sobie, is  artystka nie zechce po
przestać na tym jednym koncercie, a to tem bar
dziej, żo jak się właśnie dowiadujemy, udaje się 
całe grono muzyków tutej3zyclij|, na czele obaj 
panowie prezesowie miasta w deputacji do kon- 
certantki z prośbą, aby jeszcze w jodnym kon
cercie dala się słyszeć. Gdy tej prośbie nie od

mówi, czego się spodziewamy i życzymy, nie 
omieszkam o rezultacie donieść.

—  Strzechy zeszyt 11 i 12 ząwiora: „Noc 
królewska", powieść J. Zacharjasiewicza (Ciąg 
dalszy); „Lituanika Grottgera", illustrowana wier
szem, przez Hugona Wróblewskiego (III) z ry
ciną; „Wspomnienia z Niemiec", przez J. Gor
dona (ciąg dalszy); „Jest to cnota nad ciotami 
trzymać język za zębami", przez Karola Widma- 
na (z 11 rycinami); „Lituanika Artura Grottgera 
illnstrowana wierszem, przoz X. X. IV. (z ryci
ną); „Kartka z dziojów miasta Lwowa," przez 
W. Zawadzkiego; „Baron Kobieiski,* powiastka 
historyczna z niemieckiego, przez Ludwikę Mflhl- 
bach (z 5  rycinami, ciąg daiszy); „.Umarła I?, 
wiersz Bronisława Komorowskiego; Kronika 
J. I. Kraszewskiego i ze świata....; Kącik hu
morystyczny „Strzechy" (z teki Chochlika); Hu
moreska. Okropna zomsta (z 6 rycinami).

—  Sprostowanie. Na 1. stronie w 4tej szpalcie 
felietonu, nr. 330. wiersz 25. z góry rachując 
wydrukowano m o r i e r s k i e  poprawić na r o b o 
t n i c z e .  Szpalta 5 wiersz 30ty j e n e r a l n a j  
poprawić na j e n e  ra ln  o j. Szpalta 5 wiersz 
3 7 j e n d r a l n e j  poprawić nr. j e n e r a ł  nej .  
Na 2 stronie w 1 szpalcie wiersz 35 J e c a -  
r i u s  poprawić na I c a r i u s .  Szpalta 2 
wiersz 26. V o l k s t a n t  poprawić na V o l k -  
s t a a t.

Gospodarstwo przemysł i  handel.

Lwów 8 . listopada. Mierzyca pszenicy 
4.96 ; żyta 3.50 ; jęczmienia 2 .6 1 ; owsa 
0 .0 0 ;  breczki 0 .00 ; grochu 4 .3 4 ;  prosa 
0 .0 0 ;  soczewicy 0 .0 0 ;  kartofli 1 .7 4 ; siana
I . 5 ,  słomy okłotowej 0 .8 3 ;  pasznej 0 .00; 
drzewa twardego 15. 2 5 ;  drzewa miękkiege
I I .7 5 .

(.B .) Lwów, 7. listopada. (Sprawozda
nie tygodniowe G azety Lwowskiej.) W ostatnim 
tygodniu mieliśmy dnie chłodne a 6 . listopada 
termometr wskazywał 2 stopnie zimna. Stan 
dróg krajowych w skutek tego znacznie się po
lepszył. Ceny frachtu spadły, gdyż roboty w 
polu już się skończyły.

Ruch W handlu towarowym ożywił się w 
ostatnim tygodniu. Mianowicie zwiększył się 
przywóz towarów kolonialnych. — Handel naftą 
galicyjską nie mial dobrego odbytu, gdyż przy
wóz nafty amerykańskiej pokrył wszystkie po
trzeby. Z tego powodu nastąpiła stagnacja w 
wywozie nafty galicyjskiej do Wiednia i Austrji. 
Na wosk ziemny większy popyt W Drohoby- 
czy kupowali artykuł ten głównie galicyjscy 
knpcy a tylko drobne transporta odeszły do Mo
skwy. Za cetnar nafty 42 —  43° przedniego 
gatunku płacono 15 zł. Handel rzepakiem był 
nieożywiony. Spekulacja się nie podnosi, gdyż 
kupcy spodziewają s ię , łe pomyślny rezultat 
zbiorów zniży cenę. Wywóz tege ' artykułu był 
mierny. Małe transporta odeszły z Moskwy 
przez Galicję do Niemiec. Za 150 f. rzepaku 
płacono 14 zł. W handlu olejem rzepakowym 
nastąpiła także stagnacja. Za cetnar z dosta
wą przy końcu grudnia płacono 2 8 1/* —  29 
zi. Handel spirytusem ożywił się trochę w o- 
statnim tygodniu a koleją lwowsko-cserniowiecką 
przywieziono drobny zapas tego artykułu prze
znaczony dla zaehodniej Galicji. Za stopień pła
cono 66 —  67 ct

Ceny cukru były stałe, ale handel tym ar- 
tykulem osłabł w ostatnich czasacli. Z Czech i 
Morawy przywieziouo w ostatnim tygodniu 1600  
cetn. cukru.

Rnch w handlu zbożowym był w ostatnim 
tygodniu bardzo ożywiony. Zuaczna część prze
syłek zboża przeznaczoną była na zaspokojenie 
dawniejszych zamówień. Kupcy spodziewają się, 
że dzisiejszy ruch w handlu zbożem potrwa dłu
żej. — Dowiadujemy się, że w ostatnim tygo
dniu urząd ćłowy rosyjski na granicy koło Pod- 
wołoczysk zamknął w ubiegłym tygodniu na 48  
godzin przywóz zboża moskiewskiego do Galicji, 
powód tego kroku jest nieznany nikomu. Na
leży się spodziewać, ie  podobne przerwy w o- 
brocie handlowym nie powtórzą się jui więcej. 
Z Podwoloczysk donoszą nam, ie  niezadługo 
przejdzie przez Galicję ogromuy transport zboża 
moskiewskiego do Niemiec i i„ obrót towarów 
na odeskiej kolei żelaznej otwarty zostanie 13. 
b. m Z listu tego dowiadujemy się takie , ie  
jeneralny dyrektor kolei odeskiej zwiedzał w to- 
warzygtwie urzęduika rządowego całą przestrzeń 
aż do Wołoczysk i ie rezultat inspekcji wypadł 
pomyślcie

Ha targach zamiojscowych ceny były nastę
pujące: B o c h n i a :  pszenica 190 f. 11 złr.
50 ct., żyto 180 f. 9 zlr.„ jęczmień 158 f.
7 zlr. 25 ct., owies 112 f. 3 2jr_ 75 c. Mimo 
znacznego dowozu zboża ceny szły w górę. 
T a r n ó w :  pszenica 190 f. n  jj. 50 c. — 11 
zł. 70 ct., żyto 180 f. 9 zlr, 25 c. —  9 zł. 
50 C., jęczmień 158 f. 5 z}r> 75 c. —  6 zł., 
owies 112 f. 3 zlr. 25 c. — 3 zł. 50 c.
1 powodu wysokich cen rnch byi slaby. D ę 
b i c a;  pszenica 190 f. n  zi r. ; i yto 180 f.
8 zł- 25 c., jęczmień i 58 f> 6 zlr. 50 c.f

owies f lS  f. 3 zł. 26 c. Na iyto i pszenicę był 
silny popyt Na owies nie było popytu. R z e 
s z ó w :  pszenica 190 f. 12  złr. 40  c . ; iyto 
180 f. 8 zlr. 35 c t , jęczmień 158 f. 6 złr. 
owies 110 i. 4 zł., rzepak 150 f. 15 zł., wy 
k i 180 f. 6 zł. Ceny sziy w górę. J a r o s ł a w :  
pszenica 190 f. 10 zlr. 20  c. — 11 7.1., 
iyto 180 f. 7 złr. 10 c. —  8 zł., jęczmień 
158 f. 6 zł. 10 c. — 6 zł. 30 c, owies 112  
f. 3 zł. 10 c. —  3 zł. 60 c. przy wielkim 
popycie zboże podrożało. Dowóz był mierny. 
P r z e m y ś l :  pszenica 190 f. 10 :ł. 75 c. —  
11 zł., żyto 180 f. 7 zł. —  8 zł., jęczmień 
158 f. 5 zł. —  5 zł. 50 c., owies 112 f. 
3 zl. —  3 zł. 40 c. B r o d y :  pszenica 190 L 
9 złr. 70 c. —  9 zł. 90 c., żyto 180 f. 5 z ł. 
70 c. — 6 zlr., jęczmień 156 f. 5 zlr. 30  c .—  
5 zl. 50 c., owies 112 f. 7 zlr. 50 c. —  8 
zł., hreczka 156 f. 7 zł. 80 c. —  7 zl. 90 c.,
groch 200 f. 7 zł. 80  c. — 8 zł. Zyto i
pszenica podrożały. Dowóz był słaby, popyt 
silny. T a r n o p o l :  pszenica 190 f. 9 zl. 30  
c. —  9 złr. 80 c., żyto 180 f. G zl. — G zł. 
50 c., jęczmień 158 f. 5 zł. 30 c. — 5 zl.
50 c., owies 110 ł. 3 zł. 30  c . —  3 zl. 50 c.
Ruch był ożywiony, ceny stałe.

Bydła rzeźnego i opasowego przewieziono 
w ostatnim tygodniu koleją Iwowsko-czerniowie- 
cką 1200 wołów, które odwieziono zaraz dalej do 
Oświęcima. Z tutejszego targu odstawiono na 
koloj 80  wołów.

Wrocław d. 8. listopada Pszenica loco 
88 f. 103 sgr .; iyto loco 48 f. 76 sg r .; owias 
loco 50 fnnt. 34 sgr.; rzepak loco 150 funt. 
brutto 352 ’/a srg., olej rzepakowy loco cotnar 
14'/* tal. Spirytus loco 1000 Trallesa 2 2 ’/6 
talarów.

Szczecin d. 8 . listopada. Pszenica loco 
aa 2125 f. 6 6 — 82 tal.; iyto loco za 2000 f.
65 — 58 tal.; olej rzepakowy loco 28'/»
spirytus loco 8 0 °/# Trallesa 21 */6 tal.

Wiedeń d. 8. listopada. (Spirytns.) Na
targa tutejszym tendencja w tym artykule z bra
ku pokupu, jest stanowczo jałowa. Za towar 
zaraz od ręki płacą 65 */s cent. za stopień.

—  W sprawie obligacji rumuńskich. Po
siadacze obligacyj koleji żelaznej rumuńskiej wy
brali na zgromadzenia dnia 1. listopada b. r. 
odbytem, komitet celem bronienia ich spraw. Do 
komitetu wybraui zostali pp.; u r. Faustyn Ja
kubowski, Ignacy Żółtowski, Dr. Maciej Jaku
bowski, Tadeusz Tarasiewicz i Schlena. Ko
mitet odbył natychmiast posiedzenie i posta
nowił upoważnić Dra. Faustyna Jakubowskiego 
do przystąpienia imieniem akcyonaryuszy do ko
mitetu wiedeńskiego celem utworzenia spółki ak- 
oyjuej, któraby wykończyła budowę kolei rumuń
skiej na zasadach ustawy riądn rumuńskiego, jn i 
poprzednio w dziennikach ogłoszonej, wezwać po
siadaczy obligacyj do podpisania pełnomocnictwa 
dla Dra Fanstyna Jakubowskiego i zarazem za
wiadomić ich, iż przez przystąpienie do spółki 
akcyjnej mającej na celu dokończenie budowy 
kolei rumuńskiej, nie przyjmują obowiązku 
dopłat na koszta bndowy, gdyi kapitał dostar
czonym zostanie przez emisją obligacyj pier
wszeństwa, do czego bankierowie berlińscy, wro
cławscy i wiedeńscy się zobowiązali; niemniej 
postanowił komitet zwrócić uwagę posiadaczy 0- 
bligacji, i i  koszta działania komitetu • zmniejszą 
się stosunkowo w miarę, im większa liczba po
siadaczy obligacyj do komitetu przystąpi, nie- 
przystępnjąey zaś narażeni zostaną na znaczne 
koszta lub utratę praw.

War8zawa 4. listopada. Listy zast. serji 1. 
4%  89 rs. 03 k. —  88 rs. 53 k. Listy zast. 
serji 2. 4°/0 88.03 —  87 .53. Listy zastawne 
z r. 1869 00 .00  —  00 .00 . Listy likwidacyjne 
4%  73.80 —  73.55. Poi. lo t  z 1864 5%  
000.00. — 000.00. Poi. lot. z r. 1866 5°/, 
000 .00 . — 000.0. Akcje kolei warsz. - wiedeń 
00.00. —  00.00. Akcje kolei warsz. - bydgow.
68.00. —  67.00. Akeje kolei warsz. - teresp.
116 .0 .—  116.0. Akcje kolei łódzkiej 000.00— 
00 00. Weksle Londyn 1 f. st. 3. m. 7 .28—  
7.27. Weksle-* Paryż 300  fr. 10 d. 8 5 .5 0 — 
00.0 —  00.0  Weksle na Wiedeń za 150 zł. 
9 2 .25— 91.80.

Ostatnie wiadomości,
Wszystkie dzienniki wiedeńskie z dnia 

wczorajszego zgodnie donoszą, że hr. Beust 
już otrzymał dymisję, i że hrabia Andrassy 
przyj'ął ju i posadę ministra spraw zagrani
cznych.

Jako przyczynę dymisji podaje nam k o
respondencja z Wiednia nieza low olenie z rad, 
dawanych przez pana Beusta z zaręczeniem, 
że jeśli korona w myśl tych rad działać b ę
dzie, i hr. Hobenwart na serjo nie poda się 
do dymisji, i Czesi przyjmą nowo reskrypt 
cesarski i obeszlą Radę państwa. Gdy te za
ręczenia okazały się zawodne, zażądano od 
hr. Bousta, aby się podał do dymisji.

Hr. Andraisy nie szedł tak daleko jak  
br. Beust. To, czego on żąd ał co do ustaw  
regulujących stosunek Węgier do Austrii’ 
przyznawali Czesi sami, jak  to m em orjał

Lwów, z Izby handlowej!
dnia 9. listopada 

U . Akeje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

„ Lwow.-Czern. Jassy 
Banku hip. gal. z wpł. 50% 

„ krajów, z wpł. 40% 
II . L isty  zast. za lo o  zł. 
To w. kred. gal. 5% w. a. 
Tow. kred. gal. 4°L w. a. 
Banku hipot. gal. «%
Gal. zakł. kred. włość.
I I I .  Obllgl za 100 złr. 

Indeffluizacyjue galic.
P o l głod. z r. 1866 po 7'/, 

IV. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 
Rubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d 8 listopada 
P ap ie ry  państw*.
5% renta anstr. w. a.
» „ „ srebrem

Pożyczka om, 1 r. 1839

płacą
złr.

żądają
rai. a.

359 50 260 50
171 1)0 172 00
121 75 123 00
00 CO 64 CO

83 75 84 40
73 75 74 40
8H 75 89 20
90 50 91 5<

75 7 76 V
00 00 00 00

5 53 5 61
5 54 5 62
9 28 9 38
9 44 9 63
1 84 1 90
1 62 1 63
1 75 1 77

118 00 120 00

57 80 57 90
68 00 68 10

290 CO292 oc

r t .  1854 Pożyczka łoter. ^  g g

> L * r .  1864
” Lodane doraen-L isty zastawne j. 

Oblig- wdemniz- £ukoW.

j . tttflo-austrjai>le 
Centralny bank 
Kredytowy
pranko-Aastrjae zeln
Galie, dla banAW v 
Generalbank aalicyjaki

Narodowy bank **»

! & » * .
s s r a ę i a .
t u k u : *
Alfóldzk* ,
Karol* LndwAa 
Północna Ewdynanda 
Franciszka Józef*

płacą [żądają 
złr. wal. a.

91 50 92 50
100 25 lOo 50
139 50 140 00
000 00 00 00
121 50 122 00
75 25 73 75
73 75 74 50

262 CO 262 50
52 00 53 00

293 00 293 20
120 00 120 25
000 00 100 00

90 oc 91 00
000 oc 000 00
00 00 00 oo

794 00 796 00
103 25 103 50

85 60 85 80
00 00 00 00
31 uO 32 03

186 09 186 50
26 00 261 00
'107 00 gliO 00
212 50 213 0)

Lwowsko-Czeraiow. Jassy 
Rudolfa
Siedmiogrodzka 
Staatsbahn 
Południowa 
tram w aj wied.
"?Pkowska
"Zgierska północno wsch.

>1 wschodnia 
L isty  zastawne.

Galie, bank hipoteczny 6% 
Bank włościańsk. galicyjski 
Tow, kred. Łiem. gal. 4°/0

n )t rt »>  ̂ /q
Bank nar. au§tr. 5B/0 m. k.

„ „ » 5% w. a.
Bodencredlt w srebrse 5°/,; 

„ w- Ł 5°/o 
Kol. obi- * p le r. 6°/, 

(wol. od P- A, pro. srebr.)! 
Alfóldzka kaloj 
Ferdynanda półnoens 
Karola Ludwika dawn.

„ i  r. 18«7[ 
Lwow.-Czern.-Ja*. x r. 1867 

• ■ „ z  1H. em
Budolfs

płacą |żądają 
*łr. wal. a.

171 50179 00 Si 
IGO 00 161 50 "
172 00 172 50
688 00 389 00 
199 40199 25 
218 75 219 00 
I6z 25 162 75 
161 50 162 00 
87 10 87 3

88 75 
90 50 
73 00 
83 00 
96 50 
92 00 

104 50 
86 00,

92 25
105 0)|
106 60 
100 60|

90 50| 
81 60
91 00,

92 50 
105 50 
105 50 
101 00

90 75 
82 00
91 51

srebr.)

w. a.)

Siedmiogrodzkiej
Południowej kolei 
'Państwowej kolei 

10 /o podat. prot 
pff]*- zachodnia 
Llżbioty nowi.

Podat., prot. 
Elżbiety dawna 
Ferdynanda pólnocn. m. k. 

» * w. a.
89 50 P apiery  lo te ry jn e
91 00 Lesy Zakłada kredytowego 
75 00 „ Rudolfa
83 00 „ Stanisławowskie 
97 UO „ Koglevich
92 60 s hr. Palfy

105 50 „ ks. Salo.
86 50 „ hr. St. Genois

ks WindisoŁnraiz. 
Waldstein 
ks. Klary

D ewisy (3 miesięczne.) 
Hamburg 100 marz. b. 
[Fary* 100 frank.
Londyn 10 f i  szter. 
[Franki 100 sł oL w p. N

płacą , żądają 
złr. wal. a.

89 90 90 2C
U l 00 111 60
136 00 137 00

97 00 93 25
000 00 000 00

96 75 97 50
91 50 92 00
88 00 89 90

184 50 185 00
14 50 15 50
24 00 26 00
14 00 19 00
27 OC 29 05
41 75 42 50
31 50 32 00
23 00 25 OO
21 00 22 0)
36 oo 38 oo

86 90 86 9n
44 65 44 70

116 30 116 45
93 80 98 95

czeski dowodzi, więc nie jego wystąpienie 
było przyczyną zerwania akcji ugodowej. —  
U stęp reskryptu, orzekający, iż stosunki pra- 
wno-polityczne przedlitawskich krajów zostały  
konstytucją grudniową oznaczone, ustęp, zry
wający akcję ugodową, bo zaprzeczający pier
wszemu reskryptowi, uznającemu prawa ko
rony czeskiej, b y ł wyłącznem dziełem  hra
b iego Beusta.

Cesarz nadał ty tu ł hrabiego baronowi 
Prokesz, dotjchczasowem u posłowi w Kon
stantynopolu, z uwolnieniem go od obowiązków.

W Rzymie papież założyć uniwersytet 
katolicki.

1. grudnia w Rzymie z wielką uroczy
stością ma być otwartym zjazd telegraficzny 
międzynarodowy. Minister spraw zagrani
cznych ma prezydować obradom, na które 
zostali zaproszeni reprezentanci wszystkich  
państw całego św iata oraz delegowani wszy
stkich towarzystw kolei żelaznych i przem y
słowych przedsiębiorstw. Zjazd ten ma trwać 
dni 40.

Ojciec św. udzielił trzem członkom de
putacji wielkopolskiej do Rzymu na jubileusz 
wysokie ordery, a pomiędzy temi p. Józefowi 
Morawskiemu.

Telegramy Gazety Narodowej.
Wiedeń d. 9. listopada. „Oesterr. 

Correspondenz“ pisze, że hr. Chotek udaje 
się do Petersburga, aby osobiście swe od
wołanie wręczyd. Nowomianowany poseł, 
jenerał Langenau, po skończonej misji 
hr. Chotka odjedzie do Petersburga.

U Beusta był w odwiedzinach arcy- 
książę Wilhelm.

Podług jednozgodnych doniesień dzien
ników, hr. Andrassy już wczoraj oświad
czył cesarzowi, że posadę po Beuście przyj
muje.

„Neue fr. Presse“ dowiaduje się, że 
formalne mianowanie Andrassego, jak  i 
dymisja Beusta z mianowaniem go po
słem w Londynie, również jak i rozstrzy
gnięcie co do ministerstwa Kellersperga, 
ma dzisiaj nastąpić. Kellersperg oczekuje 
rozstrzygnięcia cesarskiego co do przed
łożonego programu, a gdy pomyślnie wy- ś 
padnie, przystąpi on do zaproponowania . 
składu ininisteistwa.

Dzienniki donoszą, że Kellersperg 
dzisiaj kilka godzin konferował z hrabią 
Andrassym.

,,W anderer“ dowiaduje się jako rzecz 
pewną, że minister handlu, Szlavy, prze
znaczony na węgierskiego ministra-prezy- 
denta, Lonyay otrzyma dymisję, a miej
sce jego zajmie Holzgethan.

P rzyszłą politykę hr. Andrassego 
dzienniki określają jako pokojową, na 
podstawie zagranicznej polityki, od dłuż
szego czasu zachowywanej.

W i e d e ń  10. listopada. ,,Wiener 
Zeitung“ umieszcza pismo cesarskie, u- 
walniające hr. Beusta z  powodn zdrowia 
z posady kanclerza i ministra spraw za
granicznych.

Drugiem pismem h r..B e u s t miano
wany dożywotnim członkiem Izby węgier
skiej.

Przyjechali do Lwowa A 9. listopada.

Hotel Angieiski. J . Jaworski z Jajko- 
wiec, L. Zychliński z Starego Brusna, J. Do
browolski z Lublina, S. LOwenheim z Wro
cławia.

Hotel War8Z&W8ki: Julian Duczyński z 
Gołogóry.

Hotel Krakowski: Józef Koźmiński z Kró
lestwa.

Hotel Langa: Ferdynand Holzinger t
Wiednia.

Hotei Zorza: M. Przezdziecki z Moskwy, 
E. br. Hagen z Wielkich ócz, S. Brykczyński z 
Diatycz, A . Chrzanowski z Polski, W. Milowicz 
z Polski.

Hotel Kuhna: A. Romański z huki, A. 
Jnzyczyński kauonik z Przemyśla, A. Bogusz z 
Zawalówki.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
Karola Ludwika.

(Podług zegaru lwowskiego.) 
Odchodzą

ze Lwuwa do Krakowa o g. 6  m. 42  rano.

do Brod. i Złocz. 8 „ 52 rano.

„ „ o „ 7 wioczór.
„ „ 3 „ 30 rano.

do Czerniowioc „ 8 „ 32 rano.
12 „ 20 w nocy.

ay>
V 11 50 wieczór.

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dni* 9. listopada 1871 

godzina 2 min. 05 popołudniu.
Wiedeń. Akcje franko-austr. 121.70. Wę

gierskie kredyt. 126.00. Anglo-anatr. 259.60. 
Unionsbank 259.60. Kolei Karola Lud. 259 75. 
Kolej siedmiogr. 173.50. Kolei połndn. 197.90. 
Kolej Alfólda 185.00. Kolei Elżbiety 246.25. 
Kolej lwowsko-czerniow. 171.00. Węg. Nordost
159.50. Kolei północnej . 213.00. Kolei Rudolfa
159.50. Węgierska]Ostbahn 118.75. Indemuizacje 
galicyjskie 75 50 . Losy z roku 1864 138.25. 
Usposobienie: mooue.

jgodzina 6 min. 5 popołudniu.
Wiedeń. Akcje kolei koszycko-oderbergskiej

194.50. Akcje kredytowe 302 .30 . Akcje banku 
angio-austr. 258.00. Banku obrotowego 179.50. 
Kolei Karola Ludwika 259.75. Kolei południowej 
198.10. Franko-austr. 121.20. Losy tur. 68.40. 
Akcje banku budów. 86.90. Losy węgier. 98 09. 
Kolei państwowej 394.50. Baaku awiązk. 225^>0- 
Napoleondor 9 .32. Kolei Łupk. 161-50. Rube 
osyjski 6 1 .0  Usposobienie: silno.



częściowo za funt po 3 4  et. , • '
w laskach za centnar zł. 20. 1 J

M a r k ie w ic z  i H  o j r z y ń ^ b i
we Lwowie.

o s t r z e ż e n i e .
Ponieważ dowiedziałem się, że pan dan MUtig, były administrator Dziennika Lwowskiego, ośmiela się wyroby sweje piernikarskie pod moją firmą i z mojerai etykietami, na których otrzymane na 

wystawach medale się znajdują, sprzedawać i panom kupcom na prowinęję wysełąć i przez to samo Szanowną Publiczność w błąd wprowadzać, czuję się spowodawanym do pul>licznej wiadomości podać, że pan Jan Mittlg ze mną 
w 'żadnych stosunkach niestoi i że w tym  celu zapobiegłem dalszym nadużyciom, i zmuszony się widziałem, stosowne kroki sąuowe powziąść. Ora* uwiadamiam Szanowną Publiczność, że pierników mego wyroku II tylko  
w handlu A. Bozlewicza, przy placu Marjaćkim dostać można, zaś panowie kupcy na prowincji raczą łaskawie wprosi do fabryki nr. 17 ulica Ziiuorowicza adresow ać.____

T l l r r t i l  L e w i c k i .

Podziękowanie.
Składam publiczne podziękowanie Przewie

lebnej P r z e ło ż o n e j  P P .  S ió s tr  m i ło 
s ie r d z ia  w B o z d o le . M. K o w a ls k ie j .

Tego roku na wiosnę byłem niebezpiecznie 
chory, a obawiając *ię, żonę'z drobnemi dzie 
ćmi bez ntrzm.inia zestawić, podawałem do 
różnych zakładów, żeby dzieci na wychowanie 
przyjęto, lecz podania moje nie zostały uwzglę
dnione. Udałem eię więc z prośbą do W. P 
Kowalskiej , a ta  dobra Pani przyjęła chętnie 
dwie córki na wychowanie i jest ich dobro 
dziejką, matką i prawdziwą opiekunką.

Przyjin czcigodna Dobrodziejko to publiczne 
podziękowanie, które Ci podpisany za doświad
czone dobrodziejstwo składa. 3448 1— 1 

J .  R u d z k i .

Ni:

L. 14.476.

Wezwanie.
Sejm królostwa Galicji i Lodomerji 

uchwalił nagłość budowy około ośm- 
dziesięciu mil dróg, za krajWM a 
znać się mających, których studja 
będą rozpoczęte z wiosną t .  1872. 
Inżynierowie okwalifikowani, którzy 
by życzyli sobie zająć się trasowa 
niem a naątępnie sporządzeniem pro
jektów dla tych dróg, zechcą wnieść 
podania do W ydziału krajowego we 
Lwowie najdalej do 1. stycznia 
1872., załączając oryginały lub wie
rzytelne odpisy posiadanych dokumen
tów, wyjaśniających ich kwalifikację. 
Każdy Inżynier wyrazi w podaniu 
zobowiązanie stawienia się we Lwo
wie na dzień 15. marca 1872, 
jeżeli zostanie przoz Wydział krajo 
wy wezwanym. 3452 i—3

W arunki na jakich mogą być In
żynierowie przyjęci są następujące:

a) Wynagrodzenie 100 złr. miesię
cznie w ciągu sześciu lub siedmiu 
miesięcy; mniej więcej połowę te 
go czasu na gruncie, drugą zaś 
połowę we Lwowie Inżynier spę
dzić będzie obowiązany.

b) Inżynierowie potrzebni następnie 
do prowadzenia budowy tych dróg 
będą wybrani z liczby Inżynie
rów trasujących, którzy umieję
tnie i sumiennie wywiążą się ze

swego zadania. ^
Z Rady Wydziału krajowego

W e Lwowie dnia 3. listopada 1871.

e pierwszy raz docirofizą mnie wieści, 
których źródłu i tendencję łatwo odga
dnąć, że się przenoszę to do Przemyśla, 

to do Krakowa. Otóż oświadczam, że z Brze- 
żan i z względów publiczności jestem zupełnie 
zadowolony i przenosić się n ie mydlę.

A dw oK at M a d e jsk i
3449 1—3 z Brzeian.

Nowo urządzony 1~ 3
HANDEL. TOWARÓW 

galanteryjnych i norymbergskich

I
we Lwow ie, w  R ynkn pod 1. 37, 

peleca nowo otrzymany zapas 
Rękaw tezek pragskich glausowanych  
l jelonkowych, tudzież sukiennych, kra* 
watek, szalików jedwabnych i w eł
nianych damskich i męzkicb, oraz ka- 
la & z y  i deszczochronów alpago- 

wych i jedwabnych
po edme najprzystępniejszej

narzędzi do budowy kolei 
i c j l a z u y c h .

Dwie lokomotywjy do transportowania ziemi.
0 7 atmosfer, ciśnienia, 0.70 metr. szerokości 
toru kolejowego, 200 wózków dobrej żon 
strnkcji tego samego toru szerokości, 300 ta 
czek, około 3500 cent. szyn , 5 funt. na stopę
1 rozmaite drobne narzędzia jako to : drągi że
lazne, b ig i, narzędzia kowalskie itp. i t. p, 
Wszystkie te narzędzia są w dobrym stanie, 
po części nowe i znajdują' się w wyższych 
Węgrzech przy stąoji kolei żelaznej, i mogą 
być codziennie zwiedzone i kupno zrobione, 
tak pojedynczo jakoteż w większych ̂ a rtjacn  
Listowne zlecenia adreąem-. ’  M

V<do Haasenstein & Vogler, Annonc«n«Expedition|j[;awjcza 
w Wiedniu.

J .  ] łf . Spiessa;

3442 1

PASTA i SLROP
Nafó p. Delangrenier w Paryżu

50 lekarzy szpitali w Paryzkich , 
profesorów fakultetu m edycznego, po- 
świadezyłyo skuteczność i wyższość tego 
lekarstwa nad wszystkie, inne dla wyle 
czenia katarów, g ryp y , zapalen ia  gardła  

piersi, w Paryżu przy ulicy Kichelieu 20.
We L w o w i e  w aptece p. M i k o  l a s  ch 

i w cukierni pp. Żmudzińskiego i Kosteckiego: 
w Brodach w aptece AT. Kullak; w Warszawie 
w składach niafcerjaiów aptecznych pp. Gallego 

w Poznaniu w aptece p. Dra Man 
314G 2—12

C e n y
drzewa opalowego

w Tartaku parowym
K, Armatysa i B. Heferna.
S ą g  6* w y so k i, s z e r o k i  b e z  k n l  

ś c i ś le  n k ła ila n y .

R o d z ą )
d r z e w a

Porznięte, pokłute 
z odstawą

i złożeniem

Bukowe
n a  3 ka
w a ł k i

aa - k a 
w a ł k i

* ł r .  | ct. xf r \ ct.

Łupki jeden sąg . . 16 1 30 16 8 5
„ pół sąga . . 8 i 40 8 70

Krąglaki jeden sąg . 14 70 15 1 25'
„ pół sąga . 7 | 60 7 90

l i e j i c e  sp rzed a ły :
T a r t a k  p a r o w y

na Gródeckiem Nr. 280;
Handel korzenny 

F. W. Królikowskiego
ulica Szeroka.

Uwici konenny Juljusza Reissa
ulica Krakowska.

Handel korzenny 
K a r o la  B a ł ł a b a n a

ulica Halicka.
3447 2—3 od Zarzaclu.

K s i ę g a r n i a

KAROLA WILDA
we Lwowie, otrzymała następujące 

B b n O S c i  l i t e r ą c k i e :  
B y k o w s k i P. J a ia ,  Pamiętnik* włóczęgi 

(z czasów przejścia X V III do XIX wieku) 
4 tomy. Warszawa 1872. Z łr. 6.

Cycerona mowy. Przełożone przez E . R y -  
k a c z e w s k le g o  tom 1 do 3. Paryż 1870. 
Z łr. 11 60 et.

Cycerona mowy. Sen Scypiona. Z łacińskiego 
przełożył Henryk S a d o w s k i. Warszawa
1871. 65 ct.

E h r e n b e r g ,  Wykład bajek Krasickiego, 
wraz z tekstem tychże. Kraków 1871. Złr. 1 
50 ct.

E m m e n s , Najnowsze wychowanie, ce! jegc 
i warunki. Warszawa 1871. Złr. 1. 79 ct. 

F o lk ie r t ik i ,  Zasady rachunki* różniczko
wego i całkowego z zastosowaniami. Tom I. 
zawiera : Wiadomości wstępne, rachunek ró
żniczkowy i zastosowania. Oprawny złr. 6. 
34 ct. (Tom IL  wyjdiie wkrótce.)

F r e d r o  Alei. hr., Komedje  wyd. 4^e, 5 to 
mów. eeus tylko z łr .  3 ,  w pięknej oprawiei 
z łr . 6. Warszawa 1877 i Tom 3., 4. T 5. wyj 
dą w krotce. I

K o s z u ts k i, Żywot świętej Jadwigi. Gniezno
1872. złr. 1 27 ct. I 

M o n iu sz k o , Pamiętnik do na u ki harmonii.
Warszawa. Złr. 2.

M o sto w sk i, Komedye oryginalne wierszem.
Warszawa 1871. Złr. 1 70 ct. 

N ie w ę g ło w s k i, Arytmetyka z teorją przy
bliżeń liczebnych i z notami. Paryż. Złr. 2. 
54 ct.
Geometrja. Wydanie 2. całkiem przerobione 
i oowiększone. Paryż. Z łr. 5 i 7 ct. 
Trygonometria  z teorją ilości, urojonych 
i z notami. Paryż Złr. 2 85 ct. 

R czk p oW sld , Ogólne 1 szczególne źródłą 
fizjologii politycznej czyli nauki o na tu rze  
Państwa. Kraków 1871. 35- ct. 

P ie t k ie w ic z ,  Meteorologia. Kraków 1871. 
Złr. 8.

b łe m ie ń s k i ,  Religijność i mistyka w życiu 
i poezjach Adama M ickiewicza. Kraków 
1871. Złr. 1 50 ct.

W iA lick i, Podręczna E ncyklopedja  powsze
chna w dwóch tomach z atlasem. 125 do 30 
zeszytów stanowić będą dzieło w całości, 
każdy zeszyt po 50 ct. Warszawa 1871. 

B eau m w n t-w asS y , Histoire autheritiąue 
de la Commnnc de Paris. Z łr 2. 22 ct. 

G ir o n , Essai sur le droit eommunal da Ta 
Belgigue. Z łr. 3, 4 ct.

M o lin a r i, Les clubs rouges pendant le sie
go de Paris. Złr. 2. 22 ct.

8ain t-V iC tor, Barbares et bandits. La 
Prusse ct la Cotmnune. Złr. 1. 90 ct. 

S m ith , Traite de P adm inistratión  commu- 
nale Złr. 2. 85 ct.

W o ło w sk i Bron. Dombrowski et Versailles. 
Avec pieces et antbographes a 1’appui signes. 
Picard, Dombrowgki, Delescluze et nne lettre 
aathogrephe de Fr. Smolka. 6 . edition. In- 
te rd it cn France. Genkre. Octolire 1871. 
Zlr, 2 w. a. 3424 2—3

KAPSUŁKI RADLIN! |
Potwierdzone przez akademię medyczną; 

paryzką, która doświadczenie sprawdziła ichj 
skuteczność i otrzymała sto najzupełniejszych 
kuracyj na stu osobach chorych. Akadenija za
tem orzekła, że kapisulki te  są doskonalsze nad 
wszelkie' jireparacje' z kopalin., ponieważ nie, 
utrudzają żołądka, iie  kpfiayiajft nieprzyjemne j
g o  odbijania 1 zawierają pod tą i  samą objęto : ........ ...................... .............. J H   ........ (
-"iąwiększą jak inne.ilość KOPAHU. Każdy tla-j stwierdzają o z u p e ł n e  m wył  e c z e n iu 3

n i-.* — r.rvtn.i«,-H-*aiftc-t’. * na*we). z a s t a r z a ł y c h  chorób.
Nit franco jistowńe żądanie wysyła się 

pj-zopis użycia. Do nabycia w słoikach po 
3 złr. 20 ct. tak u wynalazcy jakoteż we 
L w o w i e  w aptece Z y g m u n t a  Ru -  
c t e r a .  3098 1 0 -1 2

RJW

konik zawinięty jest W raport potwierdzający,
wydany przez akademię medyczną. — W Paryżu! 
na przedmieściu St. Denis nr. 78 i w głównych^ 
aptjćkAćli za -granicą, gdzie można dostać także 
WIZYKATORJE ALBFSPEYRES, we Lwowie 
w aptece pana Pioti-ą Mikolascha, w B ro d ach  w  
aptece Michała Kulląka. 3113 11—16|

D l a  c i e r p i ą c y c h

i i  a  r  u  j >  t  u  i *
w spodnieh częściach ciała.

MASC RUPTUROWA G. STURZENEG-jj 
GERA W HERISAU, w Szwajcarji, uzy
skała sobie z powodu swojej nadzwyczajnej 
skuteczności w c i e r p i e u i ac li r  u p t n- 
r«  w y c h , macicznych i hemeroidaiuycli 
wielostronną wdzięczność. Liczne świadectwa

Wezwanie.
Niniejszem wzywa się pana P i o t r a  Y le ie l-  

n e r a  z Rzepiennika suchego , ażeby podpisa
nemu handlowi jeszcze od roku 13f/'/„ zaległą 
należytość bezzwłocznie zap łacił, bowiem w 
przeciwnym razie zmuszeni będziemy pana 
Weidnera sądownie skarżyć.

A r a d ,  3. listopada 1871.
H andel łokciowy 

P r i n n c r  &  I l e g y e s s y .

Hen- P e t e r  W e ió u e r  ans R z e p ic n -
- . )  wird hiemit aufgefordert, an die

gcfertigte łlaudlung die nocli vom Jahre 186n/0 
ausstobeiide ischuld allsogloich umsomehr z u 
bezahlen , ais dieselbe sonst hemiissigt wiirc, 
ihn gerichtlich zu belangen. 3450 1  3

Arad, den 3. Noveiuber 1871.
S ch n ittw a a re n h a n d lim g  

des Prinner & H egyessy.
Krala prawdziwe karolińskie

ZlOLKA DAWIDA
tegorocznego zbioru,

oraz wszystkie farmaceutyczne preparaty apte
karza Jozefa Furstj w Pradze, otrzymał n i skład 
Leon Gaertner. aptekarz pod węgierska korona 

we Lwowie. 3367 3 —3

Na 4{G ciągnień rocznie, w tych:
ówne w ygraie po zlr. 2 4 0 0 0 0 .  III i  główna wygrana na zlr. 1 5 0 0 0 0 .

na „ 2 2 0 0 0 0 .  M 1 „ „ „ „ l iO O O O .
po „ 2 0 0 0 0 0 .  U

3 główne 
1
7
niemniej liczne wygrane po 60.000, 50.000, 40.000, 30.000 zlr. wygrywa za pomocą 
mego losn udziałowego

Towarzystwo gry, grupa A.
z 18 nczęstników wpłacając w 25 ratach ćwierćrocznych po 5 złr.

Taż grupa zawiera: 
wszystkie w państwie austrjackiem istniejące losy 

państwowe i prywatne pożyczki,
z których zysk i  kursu po zupełnych opłatach pomiędzy uc-zęstników podzielonym 
bedzie" Prawna należytość stemplowa na dokument wynosi raz na zawszą 99 ct.

Z araz  p rzy  w płacie  pierw szej ra ty  k w arta ln e j w  kwocie 5 z lr . grywa się 
na najbliższe ciągnienia

węgierskich losów premiowych
dnia 15. listopada, na losy z r. 1864 i Windischgratza dnia 1. grudnia, na losy kre
dytowe, z r. 1854, Como, Tryjestońskie i losy regulacji Dunaju dnia 1. stycznia.

Patentowane piece
do wypalania

cegieł, cementu, wapna, gipsu jakoteż do in
nych przedmiotów przemysłowych wszelkiego 
rodzaju, urządza 345J J— 6

P A . U Ł  Ł « E * \ F ,
Baumeister & Civil-lngenieur in Berlin.

Przezemnie dostarczane dowody techniczne 
zniosły patent Hoffmanna na piece kręgowe, a 
robota w moich piecach jest wydatniejsza a urzą
dzenie i prowadzenie o połowę tańsze jak 
piece kręgowe. — Ustanawia się ajentów.

~KŚ T M Y “
Duszność, Chrypka, Katary zadawnione, Wszel

kie cierpienia kanałów oddechowych/1'ustępują 
szybko i aiezawodnie po użyciu Burek antiast- 
matycznych p. Levasseur, Aptekarza, 19 rue 
de la Monnaie w Paryżu. 3451 2—24

Dostać można we Lwowie w aptece PP. Mi- 
kolasch; w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego ; w Brodach w aptece p. Kullak. W W ar
szawie w składach aptecznych materjałów pp. 
Ferd. Aug. Gallego i Ludwika Spiessa.

Olówną wygrauę na los 
z roku 1S3 9

zrobiło  u mnie dnia i .  w rześnia IA7I T o 
warzystwo gry.

Główną wygranę na los 
z roku 1 8 6 4

na kwit udziałowy otrzymano u umie dnia 
I. września 1870.

1. }<*idzier* ika 1871.

Bankhaus Edward Fiirst,
R rien, S tep h an sp la tz .

3452 1 - 2

WYM1AJNCY

H O R E O P A T A

KA8PER0W8KI
z  G E N E W A

uwiadamia swych zwolenników, znajo
mych i przyjaciół, iż przybył do Lwowa 
i zamieszkuje przy ulicy dawniej Strze
leckiej pod 1. 48. 49, obecnie Kurkowej 
pod 1. 19. pierwsze piętro. 2—3

B A N D A Ż E
Elektro - juedyctoe.

Wynalezione przez Fa. Marie Doktora za 
mieszkałogo przy ulicy de Parbre Sec, 44 który 
otrzymał brewet wynalazku aa la t 15 : leczą 
radykalnie wszelkie rup.tury i kiły.

Prawdziwe bandaże znajdują się w Krako
wie w aptece p. Trauczyńskicgc; we Lwowie 
w aptece p. Mikolascha. 3115 6—?

filii ces. król. uprzyw. Banku dla obrotu ogólnego
we Lw ow ie,

przy ulicy Teehnickiej l. 3 (dawniej 1. 357 miasto) obok c. k. 
wyższego Sądu krajowego ,

k u p u j e  i  s p r z e d a j e
w ie lk ie  papiery publiefcne i monety, eskontuje kupony i efekta wylosowane, 

pod warunkami najprzystępniejszemi.

^ s y g n a t y  k a s o w e  z a k ł a d u  n a s z e g o
bez różnicy terminu wypowiedzenia, przyjmuje sitj przy kupnacb za getówkę, 

bez Wypowiedzenia I potrącenia żadnego.

Losowania najbliższe:
16 . listopada Losy premiowe węgierskie „  _ zlr. 1 0 0 .0 0 0 .
1 .  grudnia: Losy pożycz, państw, z r. 1864 „ „ , ,  2 5 0 .0 0 0 .
1. „  Losy tureckiej pożyczki kolejowej „ „ frau. uOO.OOO.
1 .  „  Losy Windischgrautz „ „ zlr. 2 0 .0 0 0 .

Te i wszystkie inne losy są do nabycia w powyższym kan
torze wymiany.

Klecenia z prowincji uskuteczniają się ja k  najstaran
niej i odwrotną pocztą. 3309 4—4

Poręka 10 letnia

Na złamanie 
przyjmuje się zawsze 
trzecił część wartości.

W  N eapol za w ią z a ło  
rozpoczęło  p r z e d  15. lat', P rzez
p o d o b ie ńs tw o  tudza.ee , t r w a ł o ś ć  - ___
w  podobny  ap esób  la k ż e  z ło to  chi iUkii

ię T o w av zv s tw o  ak c y jn e ,  k tó r e  w y rób  p r a w d z iw e g o  
a szy b k i  odby t i d o b re  p rz y j ę c ie  togo f a b r y k a t u ,  ri 
sc  i ta son  w y ro b o w ,  y i0 t 0 T o w a r z y s t w o  spowo<

s r e b r a  c h iń sk i e g o  
r ó w n ie ż  p r z e z  s w e  

r v>n • ~ T o w a r z y s t w o  s p o w o d o w an e  w y r a b ia ć
• , -    — - - ę ^ ^ M y r n  e k s p e ry m en c ie  u d a ł  s ie  w yrób ,
i w te n c z a s  pokazano  ś w i a t u  s z l a c h e tn y  naetai.  k to i y  j e s t  o w ie l e  t a ń s z y  od p r a w d z i w e r o  z ło la ,  
a  j e d n a k  w  t r w a ł o ś c i  i fasonie  n a w e t  p r z e w y ż s z a  ta k o w e ,  a k to  u z y , k a ł  w y r o b ó w  ze a ł o ta  c h i ń s 
k ie go. te n  i t r w a ł o ś ć  tegoż osądz i .
Jedyny  i ivy uiczny S k ła d  ala eałej austrjackiej M onarehii j k ró l. irę g ie rsk łe

Erstes Wiener Zentral-Depot der China-Gold- 
Erzeugung,

W ieit, Stadt, Babenbergerslrasse N . L

to uwagę, że to złoto chińskie nigdy nie po- 
swój połysk łudzący przez 10 lat zatrzymuje. 

P i f i r ć e i o n i a  m ę®Kie i d a m , k i e  z p ie k n e m i  
t O i o l ż l t / ł l l c  k a m ie n ia m i  1 1J20 1.50 3-5 . 

S vffnetv  \  d a m s k i e  z p ie k n em i  k a -
J D  UJ  m ien ia m i  do g r a w i r o w a n i a .  s z tu k a  

z ł r .  2, 3, 4, 5.
P ierścion k i 1 damskie * i,,a iub

ńyam entam L a  jo u r ,  r ó w n a 
j ą c e  s i e  p r a w d z iw y m  ,  d o b rze  s z lu fow ane ,  
s z t u k a  w  s k ó r z a n e j  s z k a t u ł c e  z ł r .  3, 4, 5. 

T e n  s a m  g a t u n e k  z p i ę k n a  e m a l j a  i  r o z e 
ta m i  z ł r .  10. 1

B roszk i i k ó lczyk i ■ ” J[i:
t u ł k a c h ,  w y s a d z a n e  d y am en tam i ,  zu p e łn ie  
podobne db p r a w d z iw y c h ,  a  no szon e  ty lk e  
p rz e z  w y s o k i e  s t a n y  , od p r a w d z iw y c h  
n ie  s a  ito o d ró żn ien ia  , g a r n i t u r  b ro s z k i  
i  ko lczyków  po  z ł r .  8, 10, 12, 15. 

r7 \  Q 1 A  g a r n i t u r y  Rococco
A l *  O j  o ,  o ,  l t ; ,  z c h i ń s k ą  em a l ią  

i k o lo r o w e m i  w y k ła d a n e  k am ie n ia m i .  Te  
Rococco  i r a r n i tu r y ,  noszone je s* c * e  w  czti- 
s ach  ś re d n io w ie c z n y c h  p rz e z  w y so k o  po ło 
żone osoby, m i a ły  w ó w c z a s  w i ę k s z a  R a r -  
to.ść j a k  ^ y j a m e n ty .

Serduszka i krzyżyki
ł a ń c u s z k ie m ,  s z t u k a  z ł a ń c u s z k ie m  w e n e -  
c j s ń s k im  z ł .  2, 3, 4, 5.

ITT. e  z e g a r e k  ze  z ło ta  c h iń sk ieg o  z ł a ń -  
^  cu s z k i e m  ze z ł o ta  c h iń sk i e g o  z m e 

d a l io nem  i s z k a t u ł k a ,
7 1  1 9  1 / f  1 n  a n g i e l s k i  r e m o n tó a r
Z i ł -  1 0  k ie sz o n k o w y  (do n a 

k r ę c a n ia  ner. k lu c zy k a  ze s z k ł a m i  k r z y -  
s z t a ło w e m i ) ,  w e r k  z n i k l u ,  k tó r y  s ię  n ie  
zepsu je , z pysznym  ła ń c u s z k ie m  z c h i ń s k i e 
go z ło ta ,  m ed a l io nem  i s z k a t u ł k a .

7 1  1 9  d a m s k a  b ro s zk a
Zj I*  u  j  O  m ien ia m i  lu b  ber.,

k n ic  s z lu f o w a n a  lub  e m a l io w an a .

zł. 10, 12, 15
kie ra  ze z ło ta  c h i ń s k i e g o ,  medol ionem 1
s z k a t u ł k a .

T ------
Równocześnie zwraca się na 
czernieje ani nie zrudzieje a

Z ł  1 A O  2  8 4  Par:i kolczyków
> u ,  A j  d a m sicich z k a -

my kie  m lub  bez  , n a jp ięk n ie j  s z lu fow ane  
lub e m a l i o w a r e .

7 1  Q c Q 1 A ubranie .damskie,
U l ,  t» j  O j  O j  w  s z k a t u ł c e ,  s k ł a 

d a j ą c e  s ię  z b r o szk i ,  ko lc zy kó w ,  s to s o w n ie  
dobranych ',  z kam y k iem  lub bez , s z lu fo w a
ne łub  em al io w ane .

Zł. 1 .5 0 , 2 5 0 , 3 ,  4. 5, 10
medali on  w  s z k a tu łc e ,  z dw om a  s z k i e łk a m i  
do o tw ie r a n i a ;  em a l io w an y ,  w y r z y n a n y  lub 
z p ie k n em i  k am ien iam i  p r a w d z iw e m i .

7 1  9  ^  / ł n  w e n e c j a ń s k i  n a s z y jn ik
U L ,  u  j O  U ;  O j  z ł a ń c u s z k ie m  dob ry m ,
f71 Q A p  m ęzk i  lub  d a m sk i  ł a ń c u -
U im  O j  *±j U 5 s z e k  7. e m a l i o w a n a  k l a 

m e r k a  i m i t r a i l e s o w e m  zam kn ięc iem .
^  A  ^  ł a ń c u s z e k  m ęzk i  z za -  U \, u  j Oj rk j Oj m knięc iem  m i t r a i l e -

sowem  z meda l ionem  lub  bez ,— now sz eg o  
ro d za ju .

T 7\  -i Q  f o  A ra, .̂Y g a r n i t u r  g u z i -
u i ,  1  j u } O j  tfc, k ó w  d op ó lkoszu l l fów

k r a w a t e k  i m a n sz e tó w -  p ię k n ie  s z lu fo w an e .  
7 1  *f C A  9  d a m sk a  ‘ s z p i l k a  do k r a -
Z j l*  l . ł J U j  Ltj w a tk i  z kam y k iem  lub bez

s z lu fo w an a  lub em a l io w an a  w ła d n y m  t’u -  
t e r a l i k u .

' / ]  9 F .  ą f l  ca fe  g a r n i t u r y  I  pi-aw-
U l ,  u O j  «JV/j d z iw e go  z ło ta  c h i ń s 

k ie go , s z lu fo w an e  lub  em a l io w an e ,  s k ł a 
d a jące  s ie  z b r o s z k i , ko lczyk ó w  , koli i  
z m edalionem , b r a n z o le tk i ,  z p a r y  g u z ik ó w  
m a n sz e to w y c h  i 3. do k oszu l i .  W s zy s tk o  
s to s o w n ie  złożone w  s z k a tu łc e .

Z ł.  2, 3, 4, 5, 8, 10, i— ^
w ego  z ł o t a  c h iń sk ieg o  z p ie kn em i  k a m ie 
n ia m i ,  g ła d k ie ,  s z l i fo w a ne  lub em al iow an e .  
G a tu n e k  n ad  5 z ł r .  w  a k s a m i tn e j  s z k a t u ł c e .

Z ł. 1.50, 2 , 3, 4, pi,'knie- e.m!>lio
1 p y szn ie  w y k on an e

w an e  p ie r śc io n k i

p ie -

S r e b r a  c h i ń s k i e .
TY TO N IB RK l i TA BAKIERKI,  szlufow*"** w e 

w n ą t r z  p ° * r£ c a u e  s z t u k a  3 z ł .
CZARNI MASŁO z n a k r y w k a  »*Ł«k a 6 zł.  
PR Z Y ST A W K Ą  7e t, 7łj.j.e|J1 lub b‘eS s z t u k a  6 zł. 
DO P R Z E C H O W A N I \  WYKLllWACZtY s z tn k a  1.50, 2, 3 zł.
7A. GARNlTCtlY STOŁOWbE

składaiace *ię ŷzek, 6, nożów, 
<»■ widelców, (j. łyicc*ek do kawy, chochli,
w a rzec h y ,  6 . noęów  desero w y ch ,  6. pod
s t a w e k ,  solnic*k** 7‘yr 7-3du ua  w y k ł u w a -  
cze , 2 ko rk i  d* f laszek , przyst^w-jtĄ p r z y 
r z ą d u  n a  oce t i . o nw e,  ^wszystko ze  s r e b r a  
ch iń sk iego .  .*a ro  " a,)ęje s ie  l O l e t n i a g w a -  
r a u c j ę ,  >e P0C7̂ i ’n ie je  an i  n ie  z ru d z i e je  
i z a t r z y j  Pl a w dziWy Ą0ior  s reb rn y .

zt .imane o t rzy m u je  s le  t r z e c i ą

L IC H TA R ZE now szego  fasonu  0 c a l i  w y so k ie ,  
pa ra  4 zł.  50 c.

. „ 8 cali w y so k ie  p a r a  5 z ł r .  50 c. 
Ł Y ŻK I S TO ŁO W E pół t u z in a  8 z ł r .  
Ł Y Ż E C Z K I  do KAW Y, p ó ł  tu z in a  8 zł.  
CHOCHLE, s z t u k a  2 zł.  50 c.
W A R Z E C H Y , s z tu k a  3 zł.
N OŻ E, pół tu z in a  G z ł .  50 c.
W ID E L C E ,  pół t u z in a  6 zł ,  50 c t .  
D E S E R O W E  SZ T U Ć C E ,  G n a r  10 zł .  
POD STA W K I,  p ó ł  t u z in a  4 z ł .
SOLNICZKA, 2 z ł r .
C U K R O W M C ZK I po 2 zł.
P 1 EP R ZN IC ZK I po 1 zł.  50 c.
SITKA do H ERB A TY , s z t u k a  1 80 c.

Z a  złoto ch iń sk ie  i  s r e b r o  g w a r a n t u j e  s ię
czc*s<<

Tyśyłlci uskuteczniają sie

322G 3 - 1 0  NI. M u lle r ,

prz
w a r

:ez 10 la t,  a
•tości.

z a  z a p ł a t ą  10 (J ° ł ,J^ c e  l u b  z a  p o b r a n i e m .

Babenbergerstrasse 1.

JP rędkie i  n ie z a w o d n e  w y tę p ie n ie

S Z C Z U R Ó W  i  M Y S Z Y

Ł

\

Towarzystwo Lwowsko-CZieroiowiecko-Jasskiej
* kolei żelaznej.

Jan Górski
handel towarów mięszanych

we Lw ow ie , plac M arjachi nr. 19. m. 
poleca:

B . I B 4 S K I  kaukazkie na futra.
do maszyn i m łjcam  własnego wyrobu 

jako też i wiedeńskie.
K R O J E  z juchtu  petersburg,kiego na buty 

do polowania, nieprzemakalne.
B I T Y  sukienne do polowania i podróży. 
B O D Y  do podróży, różnej wielkości. 
H O E D U Y  .ławnckic i inne wełniane. 
K O C E  do kuracji wodnej, tudzież na konie 

i oryczki.
K A P Y  i maski na konie.
S 1 K A O  na posadzki.
K I  F R Y  damskie i męzkie _
RO ZO ŁISYL L I K I E R Y , H  O l>Ę  

K O I.O N SK Ą  i lewandową z fabryki 
łańcuckiej.

Wszelkie zamówienia w kraju i zagranicę 
uskutecznia jak najspieszniej p o  cenach stałych 
i umiarkowanych. 344C 2—3

Wełnę i skóry surowe przyjmuje w zamian 
l u b  za gotową zapłatę.

odszczególnionej przez Jego Mość Cesarza Franciszka Józefa I
wyłącznym  przywilejem.

T a k o w ą  d o s t a ć  m o ż n a  n i e s  f a ł s z o w a n ą :  
we LW O W IE n pp. Konst. Islcierskiego, A . L erlin era , Z. Huckera , P . M i
kolascha, w STA N ISŁA W O W IE u Stechera v. S ebenitz ; w K RAKOW IE u 

pana M . Jaworskiego, w TA RN O W IE n pp. Józefa  Johna H . K oyi.
Ceua sztuki 5 0  ct. w. a. 3140 4—9

O b w i e s z c z e n i e ■

W skutek przebudowania, znajduje się od 35 la t umieszczonj i 
w (lomu niż. austr. kasy oszczędności, Wiedeń, Tuchlau-
ben 2, a osobliwie

w wielki wybór kościelnych przyborów
zaopatrzony handel

towarów złotniczych i jubilerskich 
J o s e f  n e i n i e r i  E r b e n ,

od grudnia 1871 r.

K o h l i n a r k t  \ .  7 .  W i e d n i a ,  - is

Wypłata zapadłych kuponów 
od akcyj i  priorytetów uskutecznia 
się wyłącznie w naszej zbiorowej kasie lwow
skiej na dworcu kolei żelaznej.

Wiedeń W październiku 1871.

J e i ie r a i i ia  D y re k c ja .3433 3 -3

Wydawca, i właściciel Jan Bobrzański. Redaktor odpowiedzialny Platon Koatecki. Z drukarni „Gazety Narodowej** pod zarządem A. Stela.


